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wytyczne pilili indowej.
Mimo tego, że warunki naszego naro­

dowego bytu zupełnie się zmieniły od czasu 
odzyskania niepodległości, gdyż nie jesteś­
my już niewolnikami obcej, wrogiej nam 
polityki, poddanymi innych państw i na­
rodów, s ą  j e s z c z e  u n a s  l u d z i e ,  a n a ­
we t  c a ł e  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e  t a k  
p o s t ę p u j ą ,  j a k b y  j e s z c z e  w s z y s t k o  
b y ł o  po  d a w n e m u .

Gdy z jednej strony zapiekli k o n s e r ­
w a t y ś c i ,  niedawni panowie życia i śmierci 
mas chłopskich, biurokraci starego auto­
ramentu, a bardzo często »zapominający 
się« rzekomo ojcowie duchowni, starają 
się zepchnąć chłopa do dawnej roli bier­
nego, bezdusznego narzędzia, z drugiej 
strony n i e s u m i e n n i  p o l i t y c y ,  ope­
rujący fałszem i obłudą, chcą sprowadzić 
masy ludowe do poziomu walki o obronę 
przed kolczykowaniern świń, lub sprawy gno­
jówki, rozlewającej się szeroko po drodze,

Gdy ze strony połączonego wstecz- 
nictwa jest to praca dobrze pomyślana 
i wytrwale zmierzająca dc celu przez znie­
chęcenie w pracy, a szczególnie w pracy 
politycznej mas ludowych, to z drugiej

strony ta, stale również prowadzona, r o ­
b o t a  o g ł u p i a j ą c a ,  pomaga tamtej 
i prowadzi do tego, ażeby te masy uczy­
nić podatnym materjałem dla swoich ce 
lów, często bardzo niewyraźnych.

Rzecz naturalna, że ludzie rozsądni 
i prawi obywatele państwa, mający su 
mienie i patrzący w przyszłość, wiedząc 
gdzie podobna robota wiedzie i w czyim 
interesie jest prowadzona, muszą się starać 
wszelkiemi sposobami temu przeszkodzić.

Czynić to muszą także sami chłopi 
we własnym, dobrze zrozumianym intere­
sie, jeśli chcą być obywatelami państwa 
napraw-dę, jeśli chcą sobie zdobyć i utrzy­
mać należne stanowisko w państwie, jeśli 
chcą mieć bezpieczeństwo mienia i życia 
spokój i porządek.

Trzeba się na to nareszcie zgodzić, żt 
m e t o d y  p o s t ę p o w a n i a  w p o l i t y c e ,  
l a k i e r n i  k i e r o w a l i ś m y  s i ę  za  r z ą ­
d ó w  z a b o r c z y c h ,  d z i s i a j  nietylko n ie  
w y s t a r c z a j  ą, ale przeciwnie, s ą  s z k o ­
d l i w e  i t o n i e t y l k o  d l a  p a ń s t w a ,  
ale często także i d la  t y c h ,  k t ó r z y  j e  
s t o s u j ą
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Każde przedsięwzięcie i każda praca 
musi mieć cel jasny, a tem więcej celową 
i jasną musi być każda linja polityczna, 
tak  państwa, jak też stronnictw politycz­
nych, a nawet poszczególnych obywateli.

N a t r z y ,  mojem zdaniem, z a s a d y  
w p o l i t y c e  l u d o w e j ,  świecące jak gwia­
zdy przewodnie, p o w i n i e n  mi e ć  z w r ó ­
c o n e  o c z y  k a ż d y  m y ś l ą c y  c h ł o p  
p o l s k i .

Pierwsza i na j ważniej sza — to u t  r  z y- 
ma n l e  n i e p o d l e g ł o ś c i  p a ń s t w a  i jego 
p o t ę g i .

Druga — to s t a r a n i e  s i ę  o w p r o ­
w a d z e n i e  w c a ł e j  p e ł n i  w ż y c i e  d e ­
m o k r a t y c z n e g o  u s t r o j u  n a s z e g o  
p a ń s t w a .

Trzecia— to s t a ł a  i t r w a ł a  o b r o n a  
p r a w  o b y w a t e l s k i c h  i s w o i c h  l u ­
d o w y c h  i n t e r e s ó w .

Rzecz to nie nowa, że n a j w i ę k s z y m  
s k a r b e m  k a ż d e g o  n a r o d u  j e s t j e g o  
ni  e p o d 1 e g l  o ś ć i s a mo d z i e 1 n o ś ć p o d 
k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  dająca mu możność 
rządzenia sobą według swej najlepszej woli, 
wiedzy' i potrzeb. Jest to ponadto przyro­
dzonym prawełh każdego narodu. Nic też 
dziwnego, że wiele narodów uciemiężonych, 
przez cale wieki prowadziło walki o wol­
ność, nie szczędząc ofiar, aż nareszcie osią­
gały swój cal, t. j. niepodległość.

Naród polski, który przez lat 150 
dźwigał kajdany niewoli, sam wie najle­
piej, co niewola znaczy. C h ł o p  zaś p o l­
ski ,  który przez ten czas m i a ł  n i e w o l ę  
p o d w ó j n ą ,  bo służyć musiał zaborcy, 
a równocześnie szlachcicowi i różnym 
biurokratom, może to ocenić najlepiej, bo 
j em  u t a  n i e w o l a  b y ł a  n a j c i ę ż s z ą .  
Inni zawsze sobie jakoś radzili, n a  c h ł o ­
p a c h  zaś w s z y s t k o  s i ę  s k r u p i a ł o ,  
na nich bowiem spadały wszelkie ciężary, 
nie mieli żaonęj obrony, a kawałka ciucha 
musieli szukać poza granicami kraju, gdzie 
znowu byli również popychani i poniewie­
rani, bo nikomu o nich nie chodziło i nikt 
się o nich nie starał.

P a ń s t w o  w ł a s n e ,  i to p a ń s t w o  
mo c n e ,  j e s t  wi ęc  także i z tych wzglę­
dów n a j w i ę c e j  d l a  m a s  l u d  o wy cli 
p o t r z e b n e .

W państwie słabem dzieje się źle każ­
demu; nikt nie jest pewny jutra. W pań­

stwie silnem na odwrót — każdy czuje się 
pewnym i każdemu musi się lepiej powo­
dzić, bo ono jest w stanie dać obywate­
lowi podstawę bytu, uchronić go od krzywdy 
tak ze strony obcych, jak i swoich. S t a ­
r a n i e  się wi ę c  o s i ł ę  i p o t ę g ę  p a ń ­
s t wa ,  j e s t  p o p i e r a n i e m '  w ł a s n e g o  
i n t e r e s u .

Drugą niezwykłej wagi sprawą jest 
w p r o w a d z e n i e  ca  Mc o w i t e  w ż y c i e  
tej w i e l k i e j  z d o b y c z y  d l a  l u d u ,  j a k ą  
j e s t  o b e c n y  u s t r ó j  n a s z e g o  p a ń ­
s t wa .

Na świecie były i są państwa rozmai­
cie rządzone , i urządzone. A więc są mo- 
n a r c f a j e  a b s o l u t n e ,  gdzie panujący, 
król czy cesarz, jest panem życia i śmierci 
każdego mieszkańca kraju. Ponieważ pa­
nujący nie jest w stanie sam wszędzie 
rządów wykonywać, każdy z jego urzęd 
ników staje się takim samym tyranem, 
gnębiąc ludność na wszelki sposób. Ta 
kiem ; aństwem była dawna Rosja.

Drugą, pośrednią formą rządu i ustroju 
państwowego, wykazującą już znaczny po­
stęp, to są w s p ó l n e  r z ą d y  p a n u j ą- 
c e g o  z p a r l a m e n t e m .  Pą one wykony­
wane w ten sposób, że parlament, jako 
przedstawicielstwo ludności, ma prawo 
uchwalania wszelkich ustaw i prawo kon­
troli nad rządem, który przed nim jest 
odpowiedzialnym, ustawy te jednak obo­
wiązują dopiero wówczas, kiedy, uzyskają 
zgoaę panującego. Do panującego należy 
też wypowiadanie wojny i zawieranie po­
koju. A więc i tu  w ręku jednego, ozęsto 
niemądrego, albo i złego człowieka, spo­
czywa prawo życia i śmierci licznych mi- 
ijonów ludzi. Ponadto często rodziny pa­
nujących mają inne interesyf niż ludność 
całego państwa i dla tych interesów ro­
dzin panujących ludność bywa nieraz 
spychana w odmęt strasznych wojen i znisz­
czenia. Do jakiej katastrofy może ten stan 
doprowadzić, dowodem ostatnia wojna świa­
towa, której byliście świadkami, a często 
przymusowymi uczestnikami. W takim więc 
nawet, jak widzicie, ustroju, życie ludzkie, 
a nieraz byt państwa, są często igraszka 
w ręku jednego człowieka. Typem podob­
nych państw Ryły Niemcy i Austrja.

Najdoskonalszą i n a j w i ę c e j  p r a w a ,  
m a s o m  l u d o w y m  d a j ą c ą ,  j e s t  t a k a



' o r m a  u s t r o j u  p a ń s t w o w e g o  i r ż a ­
l u,  g d z i e  c a l a  w ł a d z a  i r z ą d  spo-  
5 z y w a j ą  w r ę k u  n a r ó d  u, gdzie rządy 
iprawuje i decyduje o wszystkiem Sejm, 
wybrany przez ludność, rząd, odpowie- 
Izialny przed Sejmem i prezydent, wy­
brany na oznaczony czas przez zgroma­
dzenie narodowe.

Taki ustrój jest od dawna w państwach 
Eachodu, taki też jest i w Polsce.

To się jednak wielu u nas nie podoba, 
jaóżne wielkości z czasów zaborczych, 
które u obcych miały wysokie urzędy, 
a o nory i tytuły, rozmaici magnaci i szlach­
cice, którym  się przyśniwają dawne dobre 
szasy, biurokraci, niecierpiący »chamów« 
niektórzy generałowie, a także znaczna 

jizęśó po ii ty kujących jegomościów, robi 
Wszystko, ażeby to, co jest, obrzydzi! lud­
ności. Prowadzi rozmaite knowania, .kuje 
Spiski, stara się tłumaczyć, żo wszystko 
byłoby lepiej, gdyby tylko Polska miała... 
troi a.

Zdarza się, że obalam u ceni i mało 
myślący chłopi powtarzają za nimi, zapo­
minając o tern, że gdyby u nas przyszedł 
panujący, to najpierw: kosztowałby on
bardzo wiele, musiałby mieć prawa, jak 
tażdy inny władca, a więc ludność straci­
łb y  wiele tych praw, które posiada, na 
©go rzecz, usadowiłaby się przy nim paczka 
Pochlebców,i ludzi bogatych i wpływowych, 
i zw. kamaryla, któraby rządziła wszyst- 
ciem, a także i królem, ciągnęłaby ,dla sie­
bie. zyski i gruntowała wpływy polityczno, 
masy ludowe byłyby terni, co stałyby naj­
dalej od niego, co byłyby gnębione i wyzys­
kiwane. Jeżeli dziś jest często powód do 
harzekamia, to wtenczas n ie  b y ł o b y  na- 
&vet i p r z e d  k i m  n a r z e k a ć ,  tem wię­
cej, że nie każdy z królów może i umie 
być Kazimierzem Wielkim, coby dbał o chło­
pów, bo taki był raz na kilka wieków.

Wprawdzie zdarzyć się może, że wy­
brany prezydent i Sejm, taksamo i rząd, 
*ńe zawsze są dobrzy. To prawda: ale też 
PDywatełe m ają prawo w ich miejsce co 
pewien czas powołać innych, lepszych, gdy 
natomiast z królem sprawa nie jest tak 
łatwa.

Ten ustrój, który my posiadamy, to 
jest wielka rzecz, bo nam daje i gwaran­
tuje nasze zdobycze i prawa obywatelskie,
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ale to wszystko nie jest tak murowaną 
abyśmy mogli już spokojnie bez troski 
siedzieć z założonemi rękoma. Owszem, 
musimy czuwać stale, stać na straży i pil­
nować we dnie i w nocy, 'żeby nie przy­
szedł djabeł i nie nasiał nam kąkolu.

A więc i tu stała czujność i obrona 
"jest konieczną, bo inaczej ustawa zostanie 
m artwą literą, z której żadnej korzyści 
mioć nie będziesz.

Na podstawie tych praw i mając te 
prawa za sobą, możesz dopiero skutecznie 
bronić interesów swojego stanu, a przez to 
i interesów własnych.

Życie było zawsze, jest i'będzie walką. 
Walkę prowadzi się o zasady, o wpływy, 
walkę prowadzi się o władzę, o byt, o do­
bro moralne i materjalne.

N a i w n y m l u d z i o m  z d a j e  s ię , ż e 
w p a ń ś t w o rn o ż n a  s i ę  b a w i ć  i wten­
czas tylko o niem myśleć, kiedy się go 
potrzebuje dla siebie. P a ń s t w o  daje.  
a l e  t e ż i w i e I e k o s z t u j e .  U nas wielu 
wprawdzie krzyczy, że gotowi dać za nie 
życie, ale gdy przychodzi czas uczynku, 
to stara się wszelkiemi siłami zwolnić s i ę  
od ciężarów, a zepchnąć je na kogo inne­
go. Czynią to nawet i ci, co na obchodach 
i wieczorkach mają na ustach pełno mi­
łości Ojczyzny i chodzą oblepieni różnemi 
n ar o do wemi o dznaka mi.

W  in c e  i t i y  W i to s ,
(Dokończenie nastąpi).

VIobronie 
Ssfnsa Ustawodawczego.

W prasie daje się odczuwać pewnego rodzaju zde­
nerwowanie z powodu przewlekania się kadencji Sejmu 
Ustawodawczego. Społeczeństwo oddaje się złudzeniom, 
żo rozwiązanie „sejmu analfabetów4*, jak się go nazywa, 
uzdrowi nasze stosunki i że nowe wybory dadzą w re­
zultacie zespół chętny do pracy, inteligentny i oży­
wiony nie walkami partyjnomi, ale myślą państwową.

Domorośli znachorzy wskazują na'Sejm , jako na 
wrzód, który w interesie Rzeczypospolitej należy co 
rychlej przeciąć i wypalić, zanim nie zakazi całego or­
ganizmu.

Czy jednak nie mylimy się?
Przecież p r z e d  w o j n ą  ś w i a t  c a ł y  o d d a ­

w a ł  s i ę  z ł u d z e n i o m ,  ż e  t y l k o  w o j n a  p o ł o ż y  
k r e s  „ n i e z n o ś n e j  d r o ż y ź n i e :i i o tę wojnę mo­
dlono się ze względów czysto gospodarczych. Tymcza­
sem w o j n a  p r  z y n i o s r a  r a i a e  i  zniszczenie, a  w r e
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zultacie taką d r o ż y z n ę ,  o j a k i e j  s i ę '  n a w e t  
n a j b a r d z i e j  p r z e w i d u j ą c y m  n i e  ś n i ł o

Znaczenie i zasługi Sejmu ustawodawczego oceni 
dopiero historja. Orzeknie ona z pewnością, że zgroma­
dzenie to działalnością swoją mądrą i przewidującą wy­
stawiło sobie pomnik, trwalszy od spiżu. Uchwalenie 
konstytucji —  z której demagogji może być dumną —  
daniny, reformy rolnej i wielu innych ustaw przez ten 
wyśmiewany „chamski14 sejm przynosi prawdziwy za­
szczyt polskiej kulturze politycznej.

Trzeba stwierdzić z naciskiem, ż e s e j m  t e n u i e  
c o f a ł  s i ę  p r z e d  ż a d n ą  o f i a r ą  na  r z e c z  P a ń ­
s t w a .  Pomimo że wyszedł z rewolucji, w czasach kiedy 
dreszcze przewrotowe wstrząsały całą Europą, umiał się 
przeciwstawić taniej demokracji i zakusom reakcyjnym, 
a w chwilach krytycznych stał mocna na straży cało­
ści, skarbu i powagi Rzeczypospolitej.

Mówi się powszechnie, że sejm ten jest niezdolny 
do dalszej pracy, ponieważ nie może czy nie umie wy­
łonić ze siebie zdecydowanej większości, dzięki czemu 
mamy w Polsce ciągłe przesileuia, a w rezultacie rządy 
urzędnicze.

Przesilenia gabinetowe są chorobą epidemiczną po­
wojennej Europy. Wobec zmiany stosunków politycz­
nych i trudności gospodarczych, w jakie po,mdii zarówno 
zwycięzcy, jak zwyciężeni, a z drugiej strony wobec 
niecierpliwości mas, stęsknionych do lepszego jutra, 
najlepsi mężowie stanu odchodzą od rządów, nie roz­
wiązawszy kwadratury kola, jaką jest szybka sanacja 
budżetów, uzdrowienie walut, zatrudnienie bezrobotnych, 
sprawa odszkodowań, odbudowy i t. d.

Polska nie jest pod tym względem wyjątkiem ! 
Eto wie jednak, czy i l o ś ć  p r z e s i l e ń  g a b i n e t ó- 
w y c h n i e  j e s t  u n a s  m n i e j s z a ,  niż winnych pań­
stwach Europy.

Trzeba także zerwać ze złudzeniem, że nowe wy­
bory wprowadzą na ulicę W iejską jakichś zapoznauych 
dotychczas gienjuszów politycznych.

Cała E u r o p a  c h o r o  j e  n a  b r a k  „ ł u d z i 14, 
W państwach o wyrobionych tradycjach parlamentar­
nych prawdziwi politycy liczą się do białych kruków. 
O d d z i e s i ą t e k  ł a t  p r z y  w s z y s t k i c h  p r z e s i ­
l e n i a c h  g a b i n e t o w y c h w y m i e n i a  s i ę  do  
z n u d z e n i a  w i e c z n i e  t e  s a m e ,  n i e ś m i e r t e l n e  
n a z w i s k a .

Wracają do stern po kolej i B r i a n d ,  P o i n c a r e .  
G r e y ,  B r a t i a n n ,  a niestrudzony P a  s i c z  otrzymał 
niedawno —  zdaje się po raz setny —  misję utworze­
nia gabinetu.

O nowych wielkościach jakoś cicho i głucho.
Po nowych wyborach w Polsce w r ó c ą  n a  

ł a w y  s e j m o w e  d o b r z e  z n a n i  p r z y w ó d c y  
s t r o n n i c t w  i oni ujmą po staremu bieg spraw.

Tak samo nie należy sądzić, że nastąpi jakaś uni­
fikacja programów, dzięki której partyjki zleją się 
w kilka potężnych stronnictw o zdecydowanej fizjo- 
nomji politycznej. Można uważać za • matematyczny pe­
wnik, że iiczba stronnictw w  przyszłym sejmie nie- 
tylko się nie zmniejszy, ale owszem zwiększy. Do istnie­
jących bowiem partyj przybędą nowe, jak ukraińska, 
białoruska, i t. d. Powtóre, znawcy obliczają na pod­
stawie statystyki, że skrajną opozycję w sejmie będą 
reprezentować przedstawiciele mniejszości narodowych, 
komuniści i niezależni socialiści (razem około 80 po­

słów!), których robota będzie niezawodnie dla Państwa 
destrukcyjna, a stanowisko nieprzejednane.

Jak widzimy więc, p r z y s z ł e  w y b o r y  n i e  
z a p o w i a d a j ą  s i ę  z b y t  r ó ż o wo ;  owszem, wszystko 
wskazuje na to, że s k ł a d  p r z y s z ł e g o  s e j m u  
z m i e n i  s i ę  z a s a d n i c z o  n a  n i e k o r z y ś ć  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j .

Polska potrzebuje b e z w z g l ę d n e g o  s p o k o j u  
d l a  zagojenia ran wojennych. Wybory są synonimem 
walki, zaburzeń i trzymiesięcznej anarchji. To też roz­
wiązanie sejmu w chwili, kiedy sprawa granic jeszcze 
nie uregulowana, kiedy Rząd przystępuje do ściągania 
daniny i kładzenia podwalin pod odrodzenie ekonomi­
czne kraju —  byłoby szaleństwem.

Daleki jestem od a po t e o z o  w a n i a  obecnego 
sejmu; ma on i swoja wady i cienie, jak wszystko co 
ludzkie, ale w interesie prawdy należy raz śmiało po­
łożyć kres oszczerczej kaOapanji, zwróconej przeciwko 
sejmowi.

Ukto wie, czy społeczeństwo, wzdychające do „roz­
pędzenia suwerenów44, nie ulega w tym wypadku su­
gestii krzykaczy, którzy, nie mogąc się doczekać wybo­
rów i spodziewanych mandatów, niecierpliwią siebie 
i bliźnich. D r Jan  Lani; a u.

»,I£©śef©t narodowy** 
p. S tapM gklego.

Stan obecny warstwy chłopskiej jest taki, że war­
stwa ta rozdzielona jest na kilka obozów politycznych, 
zwalczających i nienawidzących się nawzajem. Wio* 
ściaństwo w Polsce pogrążone jest w walce domowej, 
wewnętrznej, bratobójczej, która to walka zażywa jego 
siły i ęnergję tak, że niewiele tej siły pozostaje do 
walki z wrogiem prawdziwym i do pracy produkty­
wnej dla dobra chłopów i Ojczyzny. Ta walka osłatda 
siłę chłopską i pozwala innym warstwom lekceważyć ją 
i nie przyznawać jej tego wpływu, jaki jej się należy 
w stosunku do liczby w  narodzie i do funkcji społe­
cznej, funkcji żywicieli narodu.

Każdy, komu dobro ludu leży na sercu, powinien 
d ą ż y ć  do  u s p o k o j e n i a  w s i ,  do  u s u n i ę c i a  
t e j  w a l k i .  Tymczasem w tej właśnie chwili rzuca 
p. Sfcapiński we wieś straszną ż a g i e w  w a l k i  r e l i ­
g i j n e j ,  rzuca hasło zaprowadzenia kościoła narodo­
wego. To nie jest walka z klerem, z którego naduży­
ciami walka zawsze prowadzoną być powinna, lecz to 
jest w a l k a  z w i a r ą ,  walka z religją, boć jedność 
i powszechność Kościoła należy do dogmatów wiary.

Nie staję w obronie Kościoła, bom do tego n'e 
•powołany, lecz podnoszę tę kwestję, bo przeczuwam, 
jakie straszne skutki to wywoła na wsi. Historja nas 
uczy, że wałki religijne należały do najkrwawszych 
vv bistorji świata. B ) nic tak nie fauatyzuje masy, jak 
kwestje religijne. Gdyby jeszcze przypuszczać była 
możua, że zaprowadzenie Kościoła narodowego podziała 
jak cud na dusze ludzkie, odmieni nawskróś dusze i cha­
raktery, to ta straszna wałka religijna mogłaby być 
usprawiedliwioną. Ależ przecież lud sam nie odczuwa 
co,do swej osoby żadnej zależności od Rzymu. A czy 
na kler działa iba zależność ujemnie, nie wiem; skon



stalować tylko musze, że za dawnych czasów, i dzisiaj 
przynależy trochę księży do Stronnictwa ludowego 
i pracuje dla ludu. Jeśli i m zależność oq Rzymu w tera 
nie przeszkadza, to i innym nie powinna przeszkadzać, 
lecz widać, że zależy im bardzo na wzglądach przeło­
żony cii, lub pójście z ludem nie zgadza się z ich prze­
konaniami. Tych księży chcieć z m u s i ć  do pójścia 
z ludem przez możność usuwania ich przez lud, i prawo 
wyboru innego, nie doprowadzi do celu. lecz zepsuje do 
reszty ; pod groźbą utraty kawałka chłeba pójdą z lu­
dem ula pozoru, a le 'p rzecież  wymuszony pacierz nie 
wiele wart; Nie —  kto z księży nie chce iść z Indem, 
niech pozostanie na bok it; ruch ludowy, jak dotąd, tak 
i dalej będzie szedł naprzód i bez nich.

To, że Niemiec, biskup Bertram na Górnym Śląsku 
działa przeciw Polsce, że Rusin metropolita S z e p t y ­
c k i  i Litw in biskup K a r e w i c z  w Kownie również 
to samo robią, wskazuje, że zależność od Rzymu 
nie wynaradawia ich, że idą oni po linji działania 
większej części swego narodu; gdyby działali inaczej, 
nazwalibyśmy ich renegatami swego narodu. To nas 
może jedynie upewniać, że zależność od Rzymu pozwoli 
i naszym biskupom być dobrymi Polakami, jeśli tylko 
zechcą. A  j a k ą  b ę d z i e  z a l e ż n o ś ć  o d  R z y m u ,  to  
z a : e ż y  g ł ó w n i e  od S e j m u  i R z ą d u  n a s z e g o .  
Państwo bowiem nasze może zawrzeć umowę z R zy­
mem, czyli t. zw. konkordat, a w tej umowie określić 
dokładnie swój wpływ na Kościół. Takie konkordaty 
tnają i inne państwa, miała i Austrja i na podstawie 
konkordatu miała do swego końca decydujący wpływ 
na obsadzanie biskupów, a panowie kolatorzy wpływ  
n» obsadę probostw.

Zamiast rozniecać walkę religijną, l e p i e j  w p ł y ­
n ą ć  n a S e j m  i R z ą d ,  b y  w k o n k o r d a c i e  o s ł a ­
b i  w p ł y w  R z y m u  i doprowadził go do jak naj­
m niejszego  znaczenia. Droga prostsza, a mogąca przy 
nieść jedynie korzyści bez tego szalonego zła, jakiem  
jest walka religijna.

Zapytać się należy, db;czego p. Stapiński, któremu 
przez 25 lat posłowania obojętnemi były kwestje reli­
gijne, podnosi tę sprawę dzisiaj, rozniecając walkę re­
ligijną w chwili, gdy budowa Ojczyzny jeszcze niedo­
kończona, gdy warstwa ckł-pska walczy o znaczenie 
i wpływy i do tej walki potrzebuje j e d n o ś c i i z w a r ­
t o ś c i ,  a n e  nowej walki wewnętrznej?

Na to każdy światły ludowiec sam sobie odpowie.
D r W ojnar.
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Mysłowice, 30 stycznia.
Śląski okręg przemysłowy, po przyłączeniu do Pol* 

ski, przyczyni się w wielkiej mierze do wzmożenia pro* 
dukcji rolnej w Polsce. P rzem y sł bowiem chemiczny, 
a zwłaszcza produkcja nawozów sztucznych w tej dziel­
nicy polskiej, łączy się ściśle z przemysłem żelaznym 
i cynkowym.

Na Górnym Śląsku produkuje się następujące na­
wozy sztuczne: azotniak-, superfosfaty, amonowe, mączki 
i tomasynę i wyrabia się je ubocznie albo też w spe­
cjalnych fabrycznych zakładach dla przetworów che* 
mieznycb.

A z o t n i a k ,  t. j. nawóz azotowo-wapienny, pro­
dukuje olbrzymia fabryka w C h o r z o w i e ,  miejscowo­
ści, Leżącej w powiecie katowickim, który przypada Pol 
sce. Zakład ten czerpie a z o t  z p o w i e t r z a  i przy 
pomocy wapna i innych środków wytwarza azotniak. 
Gryzący miał, otrzymany w ten sposób, miesza się z m- 
gredencjami tłustemi, by w czasie rozsiewania nie dra­
żnił błon oddechowych i nie szkodził zdrowiu. EAbryka 
w Chorzowie może rocznie wyprodukować 120 miljonów 
ton azotniaku. W czasie wojny produkcja upadła i w y­
niosła w 1918 r. 43 miljonów ton, w 1920 r. podniosła 
się do blisko 80 miljonów ton, a w r. 1921 wzmogła 
się jeszcze znaczniej. Nawóz ten zawiera przeciętnie 
20 procent czystego azotu.

Niestety, Komisja międzysojusznicza w  Opolu od­
dala całą produkcję azotniaku do rozporządzenia Ber­
linów! i po połowie, ro-zporząd/a nią niemieeru Związek 
rolników w Berlinie i niemiecki Bank rolniczo-handlowy 
w Berlinie. Obecnie kosztuje 1 kg czystego azotuiakn 
48 marek niemieckich.

N a w o z y  a m o n o w e  produkuje 11 większych  
górnośląskich zakładów fabrycznych rocznie w ilości 
przeszło 38.000 ton. Zakłady te pracują w F r y d e n s -  
h n c i e ,  R a d z i o n k o w i e ,  K r ó l e w s k i e j  H u c i e ,  
R y b n i k u ,  K a t o w i c a c h ,  Z a ł ę ż u ,  B i  s m a r k  hu-  
c i e, Ś w i ę t o c h ł o w i c a c h ,  B o g u c i c a c h  i innych 
miejscowościach,

S u p e r f o s f a t y  i m ą c z k i  produkuje fabryka 
chemiczna Karał Szarf i Sp. w B o g u c i c a c h ;  wielka 
fabiyka clr-miczua „Ceres“ w R a c i b o r z u  przypadła 
Niemcom. Fabryka w Bogucicach może dostarczyć rocz­
nie okuło 100.000 ton.

T o m a s y n ę  produkują liczne fabryki i huty że 
lazne, przedewi-zystkiern w ł  F r y d e n s h n c i e ,  która 
rocznie może dostarczyć okoio 80.000 ton 14— 16 pro­
centowej tomasyny. Obecnie mają tam Niemcy na skła­
dzie znaczne ilości 4 procentowej tomasyny, posiadającej 
bardzo małą w artość-i dlatego należy uważać bardzo 
przy zakupcie ca  wartość towarów i w każdym wy­
padku zbadać zawartość kupowanego nawozu.

Niestety, także ie  nawozy sztuczna oddano de 
rozporządzania Berlinowi; wywóz ich zależy od Syndy­
katu w B ailinie. Dopiero po ostatecznym przyłączenie 
Górnego Śląska do Polski będzie mogło polskie rol­
nictwo czerpać z tego źródła nawozy. Stowarzyszenia 
rolnicze, jak też inne Związki, powinny w tym wzgl-}- 
dzńa zażadać wszelkich ulg ze strony polskiego rząd#



i  nie pozwolić aa jakiekolwiek trudności przewozowe 
i  dowe. W  tym wypadku interweniować musi Polskie 
Strannictwo ludowe i  przyjść z pomocą rolnikom, bro­
niąc ich interesów i produkcji rolnej przed zachłanno­
ścią niemieckich przemysłowców i handlarzy.

________ D r  /. Skulski.

Na pasiedzaaiu komisji skarbowo-budżetowej dnia
i  lutego zastanawiano się nad wnioskiem nagłym posła 
O s i e e k i e g o  i tow. z Kluba P. S. L., domagającym 
Kię zmiany taryfy opodatkowania darowizn i spadków. 
Jak bowiem wiadomo, dotychczas obowiązuje ustawa 
z dnia 29 maja 1920, podług której minimalna kwota, 
wolna od spadku wynosi zaledwie 5.000 Mk, a opodat­
kowanie dla spadkobierców w linji prostej przy kwocie 
od 10.000 do 20.000 Mk wynosi 2%, a kończy się na 
20%  przy ogólnej wartości spadku 20 miljonów Mk. 
Ze względu na znaczny spadek wartości marki, dotych­
czasowa taryfa w znacznym stoimiu odbiegała od rze­
czywistych stosunków majątkowych i stała się ciężarem  
dla indności.

Komisja uznała słuszność wniosku naszego stron­
nictwa i uchwaliła w pierwszym rzędzie zmienić taryfę  
opodatkowania w ten sposób, że majątek o wartości
200.000 Mk będzio całkowieie wolny od podatku od 
spadku, a w kwocie 500.000 Mk wolny cd podatku dla 
spadkobierców w lin ji prostej; przy wartości majątku 
od 500.000 do miljona podatek wyniesie 2%, cd miljona 
do 2 miljonów 3%) 2 do 4  miljonów 4%  i t. d.,
a kończy się dla spadkobierców w linji prostej na kwo­
cie 100 milj mów M k, od której podatek wynosi 2 0 % .

Przy tern zaznaczyć należy, że p o d a t e k  b ę d z i e  
l i c z o n y  od s c h e d y ,  p r z y p a d a j ą c e j  k a ż d e m u 
s p a d k o b i e r c y ;  mżeli więc ogólna wartość majątku, 
pozostałego po spadkodawcy, wynosi, przypuśćmy, 4 mi- 
Ijony Mk, a pozostaje 4 spadkobierców, z których każ­
demu przypada po jedm m  miljonie marek, to każdy 
z nich zapłaci podatek tylko od miljona Mk. Wobec 
tego zaś, że pólmiljonowe spadki wolne są dla spadko­
bierców w prostej linji od podatku, to zapłaci opłatę 
spadkową tylko cd 500.000 Mk w wysokości 2%.

Niezależnie od tego komisja zadecydowała, że urzę- 
3y skarbowe obowiązane będą o d r a c z a ć  p o d a t e k  
s p a d k o w y  na przeciąg czasu do pięcia lat w tych 
wypadkach; jeżeli pozostaje wdowa i nieletnie dzieci, 
dla których natychmiastowe niszczenie podatku byłoby 
ilość uciążliwe.

Ze względu na to, ze szacowanie majątku, doko- 
aywane przez urzędników skarbowych, często bardzo 
inacznie przekraczało rzeczywistą, wartość spadku, ko­
misja zadecydowała, że we wszystkich wypadkach wła­
dze ekarfeswe muszą zasięgać cpinji o wr.rtcści majątku
ii zaprzydfżo tyeh przez sąd rzeczoznawców.

W reszcie ze względu na to, ze wymiary podatków, 
dokonywane w ostatnich czasach, były w wielu wypad­
kach krzywdzące dla Indności i niesprawiedliwe, przy­
znano wszystkim podatnikom, którym wymierzono 
w ubiegłym półroczu, poczynając od 1 lipca 1921 r., 
podatek spadkowy, bez względu na to, czy został on

ściągnięty, czy nie, p r a w o  r e k l a m a c j i  do  m i n i *  
s t e r s t w a  s k a r b u ,  które obowiązane będzie wszyst" 
kie' te wymiary poddać rewizji i w wypadkach, zasłu* 
gających na uwzględnienie, wysokość podatku obniżyć.

Ustawa ta  w niedługim czasie wejdzie pod obrady 
palnego Sejmu, gdzie prawdopodobnie uzyska zatwier­
dzenie.

W sobotę dnia 4  lutego odbył się w Krakowie 
w sali Małopolskiego Towarzystwa rolniczego zjazd wój­
tów województwa krakowskiego. Inicjatywa zjazdu wy­
szła od prezesa W i t o s a ,  naczelnika gminy Wierzcho­
sławice i od posła J i z i f a  B e d n a r c z y k a ,  naczelnika 
gminy (liche. Pomimo, że zjazd nie był reklamowany, 
przybyło nań z górą, 800 naczelników gmin nietylko 
z województwa krakowskiego, ale także z województwa 
lwowskiego i powiatów Kongresówki, sąsiadujących 
z Krakowem. Obszerna sala Towar zystwa rolniczego wy­
p ełn ia  się po brzegi.

Obrady zagaił prezes Witos, wyłnszczając powody, 
które go skłoniły do zwołania zjazdu naczelników gmin. 
Obecnie Sejm pracuje nad ujednoliceniem ustroju gminy 
jako najniższej jednostki samorządowej, na wójtach spo­
czywają zadania wielkie, jest więc rzeczą wska aną, aby 
wójcia co jakiś czas mieli możność wspólnego omawia­
nia spraw najważniejszych, możność wymiany myśli i w y­
suwania postulatów, leżących tak w interesie samej in­
stytucji wójtów, jak i gmin.

Przewodniczącym zjazdu wybrano jednomyślnie 
wśród gromkich okrzyków prezesa W i t o s a, zastępcami 
zaś pp.: C h o 1 e w i c k  i e g  o, przewodniczącego kra­
kowskiego związku wójrów, Jana M a d e j c z y  k a z W ró­
blo w ej, .Jana P o t o c k i e g o  z Sum.-ckiego, N i t ę  ze 
Szczurowej i Z w i ą z k a  z Przeworskiego.

Pierwszy referat „O znaczeniu wójta w gminie 
i w państwie, oraz o wynagrodzeniu wójtów i sekreta­
rzy gminnych" wygłosił były sekretarz Rady powiatowej 
w W ieliczce, dr Kazimierz S z c z e p a ń s k i .  Rzeczowy 
ten, oparty na naukowych dociekaniach i głębokiej prak­
tycznej znajomości stosunków, referat przyjęli zebrani 
hucznemi oklaskami.

O samorządzie i gminie zbiorowej mówił prezes 
W i t o s .

Sprawę finansów państwa ze szczegół nem uwzględ­
nieniem d a n i n y  cmówił w świetnym referacie wice­
marszałek Sejmu, poseł O s i e c k i .

Sprawę zwolnień od opłat za korespondencje gminna 
przedstawił w sposób wyczerpujący ladca W a w r a a s z ,  
dyrektor departamentu gminnego w województwie kra 
kowskiem.

Sprawę Kas chorych omówił treściwie p. Jan B r o ­
d e c k i ,  sędzia z Bochni.

Po referatach i bardzo ożywionej dyskusji zjazd 
uchwalił następujące rezolucję:

p. Jana P o t o c k i e g o :  „Zebrani w Krakowie 
naczelnicy gmin uznają za nie wskazane wprowadzenie 
w Małopoisce gmin zbiorowych i oświadczają się za 
utrzymaniem jp in . obecnie istniejących. 6dyby jednak
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nie udało się  tsj zasady w Sejmie przeprowadzić, 
oświadczają, źe naibży dołożyć starań, aby gminy zbio­
rowe odpowiadały potrzebom ludności wiejskiej w ca­
lem państwie11;

p. B e r k a :  „Zebrani w Krakowie naczelnicy gmin 
domagają się, aby Sejm w interesie dobra samorządu 
gmin wobec katastrofalnych stosunków budżetowych gmin 
wiejskich postarał si«j o zasilenie funduszów gmin wiej­
skich z funduszów państwowych, tak, jak to uczynił 
dla sanacji finansów miast;

domagają się dla, gmin wiejskich daleko idącego 
samorządu, bez zależności od władz politycznych przy 
wyborach i zastrzegają się przed wcielaniem gmin do 
gmin miejskich11.

ji. ia n a  P o t o c k i e g o :  „Zebrani w Krakowie 
naczelnicy gmin domagają się jak najspieszniejszego  
rozwiązania Rad powiatowych11.

p. Andrzeja c ł i t k i  z Prądnika Czerwonego: „Ze­
brani wójcia domagają się zniesienia opłat od wszel­
kich koraspóndoncyj gminnych,, przesyłanych w spra­
wach publicznych;

domagają się zaw ieszenia ustawy o obowiązku 
ubezpieczenia służby domowej i rcinej w Kasach cho­
rych11;

p. S t a c h n i k a :  „Zgromadzeni wójcia domagają 
sic. by wybór wójta i so łtysa  craz sekretarza gmln- 
nego był zależny od gminy i aby tym funkcjonarj uszom 
uchwalała pobory gmina, a nie Rada powiatowa;

p. B r o d a c k i e g o :  „Z uwagi, że wójcia speł­
niają ważne i bardzo liczne obowiązki w tak zwanym 
poruczonym zakresie działania, a wynagrodzenie ich nie 
stoi w żadnym stosunku do usług, oddawanych pań-Jwu 
i społeczeństwu, co naraża ich na znaczny uszczerbek 
l zaniedbanie własnych gospodarstw, zebrani naczelnicy 
gmin domagają się: a) wydatnej naprawy w wynagro­
dzeniu wójtów, b) przyznania wójtom walnej jazdy ko­
leją i zwrotu kosztów furmanki w sprawach urzędo­
wych. c) przyjścia z -materialną pomocą yminom wiej­
skim przez stworzenie dla nich stałych źródeł dochodu".

Wkońcu wśród burzliwych oklasków i okrzyków: 
.Niech żyją!*1 uchwalono następującą rezo lucję , wnie­
sioną przez p. Brodackiego:

„Twórcom i przedstawicielom Polski ludowej, Na- 
ezelnikowi państwa, Józefowi Fiłsudakiflmu, oraz b. prem-

terowi, Wincentemu Witosowi, uchwalają zebrani w Kra­
lowie naczelnicy gmin wyrazy czci, z a u fa n ia  i podzięki 

za ich owocną i niestrudzoną pracę dla dobra państwa 
i ludu polskiego41.

Przed zamknięciem obrad wybrano komisję, która 
ma opracować s t a t u t  Z w i ą z k u  w ó j t ó w  na woje­
wództwo krakowskie. Dc komisji tej weszli pp.: W i­
to s , O h o l e w i c k i ,  S t a c h n i k  i B e r e k .

Wkońcu zabrał głos p. C h o l e  w i e k  i i podzię­
kował . prez. Witosowi, marszałkowi Osieckiemu oraz 
referentom za urządzenie zjazdu, poczem prez, W itos 
obrady zamknął.

Kieraty ]©dne- i dwukonne, sieczkarnie, pstrzy 
studzienne, wodociągowe i d9a selów gospodar­
czych, pierwszej jakości, W) konuje szybko na zamó­
wienie: Fabryka maszyn rolniczych S, ZWEIGA 
w Rzeszowie; wzory do oglądania we fabryce.

Zjazd osadników 
wschodniej Małopolski.

W niedzielę, dnia 5 b. m. odbyło się w® Lwowie 
w sali „Gwiazdy11 zebrania osadników za Wschodniej 
Małopolski, zwołane z inicjatywy prezesa W i t o s a  przez 
Zarząd O kr. P. S. L. we Lwowie.

Uczestników, którzy byli delegatami poszczególnych 
kolonij, zebrało się około 1500, mima szalonych zasp 
śnieżnych, uniemożliwiających komunikację i niezwykle 
silnych mrozów. Reprezentowali oni 42 powiaty. Mało­
polski wschodniej. Oprócz tayo przybyła spora liczba 
inteligencji tak ze Lwowa jak i z prowincji. Między in­
nymi przybyli posłowie: G r z ę d z i e l s k i ,  N a w r o c k i  
P i e n i ą ż e k ,  W i t o s ,  B r y l ,  b. minister rolnictwa 
prof. B u j a k ,  prezes O kr. U. Z. p O r z e c h o w s k i  
dyrektor odbudowy p. W o w k o n o w i c z  i w idu innych.

Przybyłego na salę prezesa W i t o s a  i posłów ze­
brani przywitali grzmiącemi, długotrwałemi oklaskami

Zagaił zebranie i pr ewodniczył mu inż. Jakób 
P a w ł o w s k i ,  przewodu:/.ąey Zarządu Okr. P. S. L. 
we Lwowie; zastępował go p. Jędrzej . W i t o s  z Ja­
sionowa.

Referaty wygłosili: prezes W i t o s ,  poseł B r y l  
mecenas dr G r z e s i k ,  poseł N a w r o c k i.

W długiej, ożywionej, rzeczowej, parę godzin trwa- 
jącej dyskusji przemawiało dwudziestu przeszło mówców, 
a między innymi pp.: M o k s a ,  dr D e s k u r ,  Ci  o ś l i ń  
s k i ,  Jęd iżtj W i t o s ,  dr G r z e s i k ,  Jan N a w r o c k i  
z Krzywczyc, Ab jty  K < ł  o d z i e j .

Po ukończeniu d y kusji uchwalono jednomyślnie 
rezolucje, zgłoszone przez dra D e s k u r a ,  Jędrzeja W i­
t o s a ,  Alojzego K o ł o d z i e j a ,  posła N a w r o c k i e g o  
i Jana, N a w r o c k i e ; ; o .

Rezolucje mają niesłychane znaczenie tak ze wzglę- 
*dów społecznych, jako też gospodarczych.

Posłowie zostali uproszeni do zajęcia się sprawami, 
poruszenemi w rezolucjach.

Ponadto dla pilnowania spraw' małorolnych wschod­
niej Małopolski, wybrano komitet, złożony z 5 osób.

Wśród gorących oklasków na cześć prezesa .Witoss 
i posłów P. S.-L. przewodniczący już wieczorem zamknął 
to ogromnie ważne zebranie. N. P.

Baczność ludowcy!
W Ropozyckiam: W poniedziałek dnia 13 iutago

b. r. o g>:.- Iz. 10 przedpołudniem odbędzie się w Ropczycach
w sali Sady powi&tswfej zgromadzenia delegatów P. S. L. 
i naczelników gmin. Ze względu na ważność spraw, ktdra 
będą przeiSmiotbm obrad, prosimy o niezawodne praybycle. 
Za Po w. Zarząd IV S. L : Jan Siti-ula, prez. Fr. Stachnik, sekr,

W Ci6S2atmweś!e!??. W niedzielę, dnia 19 iułega  
odbędzie się w Ci®8Ztn0wi9, po sumie, WŚ0C p08ła Jaf&a 
Bryla. Porządek obrad: 1) Sytuacja polityczna i gospodar­
cza kraju; 2 )  organizacja P. S. L.; 3 )  wnioski i z a p y t a n i *

W Now stsrskiem : Staraniem  Zarządu powiatowego 
P. S. L. będzie dr Garikiel sta le udzielał porad prawnych 
dla włościan powiatu nowotarskiego bezpłatnie <;<ffUieuni» 
od godz. 12-tej do 1-szej w Nowym Targu, w k an se ia rji 
no tarjussa H o r  a k a.



Trafiki dla inwalidów.
Nn posiedzeniu Sejmu <1. 27 styczuia br. wniósł poseł 

fo c iek  następujący wniosek nagły w sprawie nadania 
Vafik i hurtowni tytoniowych inwalidom, wdowom po 
ófieerach i żołnierzach:

„Pomimo uchwały Sejmu, że trafiki i hartownie 
mają być nadawane wyłącznie inwalidom i wdowom, 

tego czasu mało się to gdzie praktykuje. Władze 
karbowe odmawiają nadania trafik i hurtowni inwali- 
00 ), obwołując się, że nie mogą odbisrać trafik bez 

#a£py0h powodów tym, którzy do tego czasu je mają 
jedyni® w jazie śmierci lub dowiedzenia w drodze są ­
dowej, że właściciel trafiki sprzedawał tytoń po cenach 

b.
ebec tego podpisani wnoszą: W ysoki Sejm uchwa­

lić raczy:
Hurtownie i trafiui mają fcyć odebrane tym:
1) którzy przez wojnę się wzbogacili,
2) którzy są w stanie utrzymać swoją rodzinę 

a posiadanego majątku,
3) tym wszystkim, którzy będąc w wieku od lat 

18 do 35 lat, nie służyli przy wojsku poiskiem, a także 
tym, którzy mając dorosłych synów, do wojska ich nie 
oddali.

Hartownie i trafiki mają być oddane w pierwszym  
rzędzie inwalidom i wdowom po poległych.

W . Toczek i tow.“

E iM e  fiyjem}
w umiani pristoooel policji.'

Małopolska wschodnia nie przestała być paszali- 
kiem narodowej demokracji, która marzy tara jeszcze 
o swojera panowaniu z czasów’ przedwojennych. Obec­
nie endecja zaprzągaęte do swojego rydwanu pol eję 
państwową i zrobiła z niej poprostu swoich naganiaczy, 
swojo hyjeny wyborcze.

Zamiast tracić wiele słów na udowadnianie tej 
zbrodniczej roboty endeckiej w Małopolsce wschodniej, 
przytoczymy fakta, o których nam donieśli nasi czytel­
nicy, mieszkający w tej dzielnicy.

Okręgowy komendant policji państwowej w Tar­
nopolu. inspektor W i z i m i r s k i ,  na ostatniej odpra­
wie komendantów powiatowych zapowiedział publiczuie, 
ża „w j e g o  o k r ę g u  p r z y  w y b o r a c h  m a j ą  
p r z e j ś ć  s a m i  e n d e c y “. Między innemi wyraził 
s ię :  „O ż a d n y c h  p o s ł a c h  c h a m a c h  n i e  c h c ę  
s ł y s z e ć ”. Komendanci powiatowi, powróciwszy z tej 
odprawy, wydali w tej mierze, ściśle wedie polecenia, 
lozkazy do komendantów posterunków.

Fakt ten mówi chyba sam za siebie.
Okręgowy Zarząd P. S. L. w Lublinie rozesłał 

w województwie lubelskiem i w Małopolsce wschodniej 
do wybitniejszych działaczy ludowych odezwę, wzyw a­
jącą do zbiorauia koiendy na cele Polsitiego Stronni­
ctwa Ludowego. W powiecie s k u ł a c k i m  policja pań­
stwowa, dowiedziawszy się o tych odezwach, z a k a z y ­
w a ł a  z b i e r a ć  p i e n i ą d z e  i groziła nawet areszto-i 
wauiem. Mimo gróźb, ladowcy we wsi Panasówka ze­
brali na cele naszego stronnictwa 13.000 Mk. i  chcieli

je przesłać do Zarządu Okr. P. S. L. we Lwowie. Bvlc 
to dnia 27. stycznia b. r. Naraz zjawiła się p o l i c j a  
z K o ł o d z i e j ó w  k i  i z a k a z a ł a  w y s ł a ć  o w e
13.000 Mk., g r o ż ą c ,  ż e  j e ś l i  p i e n i ą d z e  z o ­
s t a n ą  n a d a n e ,  t o  o n a  j e  s k o n f i s k u j e !

Czy pan minister Downarowicz będzie cierpią! 
dłużej tego rodzaju łajdactwa policji? Czy policja pań­
stwowa, przez państwo opłacana, została oddani na 
usługi narodowej demokracji, a nie państwa? Doprawdy, 
pojąć nie można, jak politycy mogą w ten sposób roz- 
przęgać służbę państwową, a jeszcze bardziej, jak może 
rząd tego rodzaju robotę tolerować.

B e  s t s s i j s  i  t ą  

B i t a w a  ©  U c i i w ł e ?
Wyroki za lichwę sypią się Da chłopów, jak z rogu 

obfitości. Żadnej ustawy dziś ćhłopi tak nie znają, jak 
ustawę o walca % lichwą. Wprawdzie uchwałouą ona 
Została dla wszystkich warstw, w praktyce jednak sto 
suje się ją prawie wyłącznie do mieszkańców wsi, ale 
nie mieszkających we dworach. Odnosi się wrażenie, 
jakoby istniało jakieś rozporządzenie tajne, nakazujące 
ochronę dworów przed karami za lichwę. Tak Indzie 
powiadają, rozgoryczeni, gdy widzą dwie miarki, jakiami 
się mierzy w Polsce sprawiedliwość.

Na jednam z ostatnich p>siedzeń Sejmu wnieśli 
posłowie j a  a B a  b i c z ,  Tomasz D y ł o i koledzy z Kluba
P. S. L . interpelację do ministra sprawiedliwości i spraw
wewnętrznych, poruszającą tę właśnie sprawę. Ze względu 
na fakt, że interpelacja ta obejmuje jednę z najdotkliw  
szych bolączek obecnych ludu polskiego, przytaczamy ja 
poniżej w całości. Brzmi osa:

„Ludność powiatu ropezyckiego cierpi niezm iernie z po­
wodu braku drzewa opałowego. Dotyczy to tak ludności wsi, 
jak  mieszkańców miasteczka. W łaściciele lasów robią przy 
sprzedaży drzewa opałowego wielkie trudności. Jeżeli klóry 
z nich sprzrdaj* drzewo, to po 6.000 Mk i więcej, albo też 
za zboże lub dolary. Ani sąd y , ani Urząd wątki z lichwą 
ni© ścigają ich jednak za. lichwę. Jeżeli natom iast który 
z włościan przywiezie na ta rg  drzewo i żąda sa  nia wraa 
z przywozem za jedsn m etr przestrzenny 3.000 Mk, to na­
tychm iast zjaw ia się polieja, drzewo konfiskuje, a chłopa 
oddaje do sądu, który zasądza chłopa na areszt i grzywnę, 
na karę, nie stojącą w żadnym stosunku do popełnionego, 
a często niepopełnionego, przestępstwa. fóis słyszy Się na­
tomiast i nie widzi, by karany byt właściciel wielkich 
obszarów, który przecie sprzedaje drzewo znacznie 
drożej, bo po 6 .000 Mk i więcej na pniu w lesie.

Żaden, z obszarników w Ropczyckiem nie byt sa  lichwę
drzewną pociągnięty do odpowiedzialności. Pociągnięto nato­
m iast do odpowiedzialności chłopów. Sąd w Ropcsycąeh za­
sądził gospodarza Ja n a  T r o e z k a  ze wsi Ocieka na trzy  
tygodnie aresztu 1 30 .000  Mk kary za to, żo ż ą d a ł —  ni* 
sprzedał —  żądał za dwa m. przestrzenne drzewa, to jest 
aa pół sagi z przywozem 6 .000 Mk. Ten sam sąd zasądził 
W ojciecha J e z i o r a  za Ocieki na 10 dni aresztu i 20.000 
Mk kary również za to, że ż ą d a !  za jedun m etr przestrzenny 
4 .000  Mk. Nie wspominam już o takich samych karach zą 
urojoną lichwę przy sprzedaży siana, słomy, masła iid.

Wobec tego podpisani zapytują m inistra spra^ied li-



wości i m inistra spraw wewnętrznych: co zam ierzają uczy- 
c -ć, aby sądy wraz z policją pamiętały, że i s t n i e j e  u s t a ­
w a  o w o l n y m  h a n d l u ,  aby nie dopatrywały się zbrodni 
tam, gdzie ich nie ma i by sprawiedliwość wymierzały spra­
wiedliwie",

Może nareszcie minister sprawiedliwości pouczy 
pp. sądzi ów, że największym ich obowiązkiem jest nie 
kierować się żadnemi sympatjami, ani antypaijami, ale — 
s a d z i ć s p r a w i e d l i w i  e.

III.
Najprzyjemniejszym dla mnie przedmiotem była 

liistorja polska, której u nas uczono dość szeroko. I nie 
mylił się ś. p. ks. Stojąłowski, zarzucając roi nieraz, 
żem się zadużo „nałykał orłów polskich11. Podręcznikiem 
hi torji tej było znane dziełko S i e m i e ń s k i e g o „Wie­
czory .pod lipą", a potem znakomite dziełko ś. p. Cno-  
C i s z e w s k i e g o  z licznemi rycinami. Dziełkiem tern 
zachwycała się dziatwa szkolna, a nauczyciel opowiadał 
nain obszernie wypadki z r. 1863, budząc nienawiść do 
Sr 5 sit a Ii, a miłość do Ojczyzny. Tak samo uczył i ś . p .  
Z i e l i ń s k i  w Odmowie i z jego to szkoły wyszedł 
taki Feliks Musiał i sąsiedzi w tej parafji. Tak było 
i w Mędrzechowie.

Każdy uczeń starszy miał zeszyt, czyli jak wonczas 
mówiono, „skrypturkę", w której wypisywał sobie treść 
z powyższych dziełek i z tego bywał klasyfikowany. 
Nie wiem, czy dzisiejsza młodzież mogłaby nam w tern 
wyrównać.

A to się działo w  czasie, kiedy duch niemiecki 
dyszał jeszcze silnie w Galicji, w czasie, kiedy pod­
ręczniki dla szkół ludowych drukowało się. w W iednu, 
a w których nie było prawie ani. słówka o Polsce i o jej 
pbseszłości. To toż nie mogę zrozumieć tych ludzi, któ­
rzy mówią, że byli krępowani w szkołach systemem 
p Kobrzyńskiego, który miał rzekomo dużo ducha 
BiiMrjackiego.

Panowie obszarnicy, a i księża ówcześni nosili 
wonczas rogatywki i czamark* polskie, a „ n i e r o g a ­
c i z n a ^  dopiero zaczęła wsiąkać powoli w stroje 
i w serca. Widząc, że w powstaniu r. 1863 sama 
szlachta i mieszczaństwo nie poradzi Moskalom i Polski 
hie wskrzesi, rzucono się .szparko do zakładania szkół 
i czytelń dla Indu. Pisarze tacy, jak ś. p. Walery W i e- 
1 1s g ł  o w s k i , Władysław Ludwik A  n c z y  c , Jan Kanty 
y  ' a g e r o w i c z ,  L e n a r t o w i c z  i wielu innych, wy- 
oaiąc niewielkie, ale sprytnie i zrozumiale napisane dla 
i11'.1! książeczki, bywali skwapliwie przez lud czytani. 
Dziś książek praktycznych dla ludu wcale niema. Taką 
tez czytelnię założono i w Gręboszowie, a nauczyciel 
t?-iłie_ książeczki wypożyczał ciekawszym i zdolniejszym 
dzieciom w szkole. Przy mdlejącem świetle łuczywa, 
czyli szczapach smolnych, starsi kręcili konopne przę­
dziwo na odzież i słuchali, jak „śtudent" czytał różne 
„krystorje" _ to o Kościuszce, to o „Swędach", co ich 
ks. Kordecki tak potermosił pod Częstochową, a ojcowie 
tylko spoglądali z  radością na chłopaka czycająćego, 
Ciesząc się, że tak gal anto „trzenio" na książce. A  w do­

datku dziatwa zaprenumerowała sobie pisemko, wycho­
dzące wtedy we Lwowie pod tytułem: „Opiekun Polskich 
Dtieci", które miało ciekawe powiastki i obrazki. Su­
mera pojedyncze brano do dom ów. i pilnie czytano. 
Gdzież to dziś można widzieć? Dla ludu wychodziło 
wonczas we Lwowie pismo tygodniowe: „Dzwonek"; do 
redakcji jego należeli: Bruno B i e l a w s k i ,  Józef 
S z u j s k i ,  Juljusz S t a r  k e t ,  Walery Ł o z i ń s k i ,  
Jan Z a c h a r j e w i c z ,  Bernard K a l i c k i ,  Ludwika 
L e ś n i e w s k a (Ludka z Myśienie), ks. W o 3 c i e c Ii 
z M e d y k i  i wielu innych światłych ludzi, Pismo to  
zaczęło wychodzić w r. 1860 i nie jest prawdą, że ś. p. 
ks. Stojąłowski pierwszym był na tem polu pracowni­
kiem. Eozumie się, że pismo to nio było polityczne. 
Chłopstwo bowiem wtedy nie miało o tejże pojęcia do 
tego stopnia, że do pierwszych wyborów do sejmu 
w r. 1861, musiano tu i ówdzie zmuszać chłopów karami 
do głosowania. Go za szkoda, że brakło ludzi podobnych 
w pisaniu gazetki politycznej dla ludu, ale sprawa 
poszła na inne tory! Lubo chłopi z chęcią patrzeli na 
czytane im przez dziatwę książeczki, to jednak kładli 
główny nacisk, by chłopak i dziewucha znali dobrze 
„katefis." (katechizm). „Jesce dzienchoin to ta pisahie 
nie kuniecnie awo i potrzebne i skoda, ze się cłek musi 
przeciągać dla nich na różne gryśliki i dyśtanda, ale 
chłopakowi się to przyda jak pudzie do wojska" —  lak  
zwykle argumentowali ojcowie. Te ich wywody potwier­
dzali i księża, którzy widzieli, jak lud pod względem 
religijnym jest zaniedbany. Niejeden, idąc na pacierze, 
nie miał o Ojczenaszu pojęcia, lub go przekręcał nie­
miłosiernie, a znam taki wypadek, że pytany aa pacie­
rzach, kto go stworzył, bez zająknięcia odpowiedział, 
że „Patalita Jadoinf, Niejeden taki miesiącami chodził 
na pacierze, używając różnych ..poczt* do księżej gospo­
dyni, ale jaz trafił na plebana „przeć.iwę* to mu nic 
.poczta me 'pomogła i musiał omieć coś uie roś 1 z  „ka* 
tef. u ".

Młodsi musieli się tych „potwornych* nauk nauczyć, 
jeśli chcieli się doszmatłać do potrzebnej im kobieciny, 
ale gdy stary zapragnął sakramentu małżeństwa, to już 
była bieda z „katefisem". Pamiętam, gdy zaszedł taki 
na pacierze do ś. p. ks. Smolenia, a ten wiedział, że 
„młody" nie wiele nauk umie i nie sposób mu więcej 
nauczyć się, toż postawił tak zwaną „chygawkę" na 
ogrodzie i powiada: „jak przeskoczycie, Bojko, przez tę 
weryaę, to wam. ostatecznie i zawołam zapowiedź"! 
Chłop spoglądnął na weryuę raz, zamyślił się nieco, ko 
była wysoką, ale gdy spojrzał na swą narzeczoną, a był?; 
kobieta jeszcze, jak te mówią, do ludzi, to popliił w garść, 
rozpędził się i przeskoczył,!' To był jego „katefis".

Bojąc się „uauk“ przy ożeniączco, aby nic chodzi! 
do księdza z dziewką cały rok, jak ściółek", uczył się 
każdy religji pilnie, a po?/cófe chłopaki były wtedy łase 
na „obfaziki", które pilnym dawano wonczas w kościele 
w myśl wierszyka w ówczesnej książce, który brzmiał: 
„Dzieciny dostały obrazki w. kościele, bo pięknie umiały 
naukę w niedzielę, ksiądz pleban dzi:;teczkom uciechę 
znów sprawił, dał pięknych obrazków- i pobłceoiMiwh' 
Niech wam —  rzekł —  działaczki, udziela Bi his ki 
postępujcie w  dobrem, patrząc na obrazki".

W naszej szkole,-jak wogóle wtedy, pieh.iiowanc 
skwapliwie także śpiew i deklamację. Całkiem. * lu-z Ja  
bo śpiew niebywale uszlachetnia człowieka, a młodeuir 
Uprzyjemnia nudate innrch przedmiotów, j y  ' •
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tigijny podnosi duszę człowieka ku swemu Stwórcy. Ża­
łować wypada, że dziś śpiew, tak w szkołach, a jeszcze 
więcej po kościołach, m o c n o  kuleje.

Z pieśni pobożnych najwięcej było mordęgi nad 
pieśnią: „Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa, tak ma­
wiali starzy“ i t. d. Śpiewaliśmy ją na cztery głosy. 
Prymistki miały za swoje, gdy fałszywie ciągnęły słowa: 
„Kiedy Wezwiesz tej pomocy", który to werset, wymagał 
subtelnego wykonania.

Gdy śpiew szedł dobrze, nauczyciel słuchał go 
W sieni, a łudzie z sąsiednich domów z radością słuchali' 
pienia swego przymłożku i radość rozpierała ich biedne 
Berca. A osobliwie spracowane matki roniły łzy radości, 
Słysząc śpisw:

Na krakowskiej żyjem ziemi, chłopcy krakowiacy,
A więe będziem poezciwemi, jak  wszyscy rodacy;
D anaż moja dana, Ojczyzna kochana,
Czerwona czapeczka i  biała sukmana!

ł  mówiły: „O mój Boże! Przeeiez tyz nie będą juz z nich 
tak ie  prosiaki, jak z nas i nie pójdą do kościoła 
i  temi „bukowcami" (koronkami), ale z książkami".

(Dok. nasi,)

Urzęity $odatkewij) 
imi@iti@żliiiirlają te in ę !

Okres poboru daniny zaczął się. Niestety, zaczął 
Bię w ten sposób, że dziś już musimy z przykrością 
stwierdzić, iż jeśli w calem państwie urzędy podatkowe 
postępować będą przy wymiarze daniny w taki sposób, 
jak postępują w Małopolsce, to nietylko uniemożliwią 
daninę w ogóle, ale mogą wywołać katastrofalne skutki!

Urzędy podatkowe w M afopolsce, niewiadomo czy 
z niedołęstwa^ czy z nienawiści do wsi, powymieniały 
daninę w sposób taki, że pierwsze już wiadomości o wy­
miarach wywołały na wsi głuchy pomruk wściekłości 
i wrzenie. Bo i jakżeż można spokojnie przyjmować do 
wiadomości fakta takie, że biedak, mający trzy morgi 
grunta w Lu boczy pod Krakowem, wsi jak wiadomo 
zniszczonej podczas wojny, biedak, do dziś dnia nie 
odbudowany, mieszkający w skleconej budzie, otrzymuje 
wymiar daniny w kwocie 36.000 Mk, a dziasięciomor- 
go wy gospodarz z tej samej wsi, już odbudowany, otizy- 
muje wymiar 10.000 Mk. Inny ćhiop znowu otrzymuje 
wymiar tak wysoki, że choć był przygotowany aa da­
ninę, nawet wysoką, to jednak nie mógł nigdy sobie 
wyobrazić, żeby urząd podatkowy mógł pogwałcić wszel­
kie przepisy ustawy i wyznaczyć mu daninę w kwocie, 
jakiej ou nie jest wogóle w stanie zapłacić.

Dopiaio parę dai miuęło od czasu, kiedy wykazy 
dani nowo nadeszły do wsi, a już otrzymaliśmy dziesiątki 
Listów z jaskrawemi przykładami nietylko niesprawiedli­
wego, ale wręcz skandalicznego wymiaru dauiuy.

Jest to robota, z której urzędy podatkowe prawdo­
podobnie nie zdają sobie sprawy. W ywołuje ona rozgo­
ryczenie, które w konsekwencji może zniweczyć całą 
ideę daniny. Ustawa daninowa została opracowana tak, 
że w gruncie rztczy choćby nawet z pewnym wysiłkiem, 
ale każdy mógłby daninę wypłacić. Jeżeli jednak urzędy 
podatkowe wymierzają daninę czasem 60 krotnie wyższą.

aniżeli ustawa przepisuje, to nietylko wyrządzająk; zywch 
obywatelom, ale godzą wprost w państwo, bo ściągnią 
cie daniny uniemożliwiają.

Minister skarbu musi pouczyć w energiczny spo 
sób urzędy1 podatkowe, jeżeli nie chce, by danina ni( 
stała się tylko czczym frazesem, do czego wprost zmie 
rza praktyka urzędów podatkowych.

S p ra w y  p o lsk ie .
Dnia 1. lutego odbyło się uroczyste otwarcie Sejmu 

wileńskiego. Nadmierna ilość stronnictw i zacietrzewie­
nie partyjne w sejmie wileńskim, większe jeszcze nii 
w warszawskim, były powodem, że na pierwszem po­
siedzeniu nie zdołano* nawet wybrać marszałka, albejj 
wiem między przywódcami stronnictw nie doszło uo 
zgody. Przewodniczył ze starszeństwa poseł arcybiskup 
Hryniewiecki. Targi trwały kilka dni, aż wreszcie stron­
nictwa zgodziły się na powierzenie godności marszałka 
posłowi Ł o k a c i j e w s k i e m u .  Sejm wileński wy razi! 
hołd i podziękowanie Naczelnikowi Piłsudskiemu, urna* 
nie i podziękowanie generałowi Żeligowskiemu i hołif 
sejmowi warszawskiemu. Naczelnik Państwa oraz mań 
szalek Trąrapczyński przesłali sejmowi wileńskiemu de 
peszą gratulacyjne.

Sejm wileński wybrał kilka komisji, z któryot 
najważniejszą jest komisja polityczna. Komisja ta przy; 
gotuje rezolucję, mającą stanowić formułę wypowiedzą 
nia się ludności ziemi wileńskiej co do ostatecznej przyj 
należności tej ziemi. Projekty rozolucji zgłosiły w szyst 
kie stronnictwa. N ie ulega wątpliwości, że w rezolucji 
Sejmu wileńskiego stwierdzona zostanie bezwzględna 
polskość tej ziemi i jej nierozerwalny związek z Polską,

Górny Śląsk staje się znowu przedmiotem zamte* 
resowauia całego świata. Zdaje się, ż.o Niemcy zdołali 
nakłonić Auglję do popróbowania, rzyby na konferencji 
genueńskiej nie udało się unieważnić- rozstrzygnięcia 
sprawy górnośląskiej przez .Radę Ingi Narodów. Pm 
dejrzenie to opiera się na fakcie, że prezydent Poinś 
care w deklaracji, obejmującej warunki, pod jakim] 
Francja gotowa wziąć udział w konferencji genueuj 
skiej, wyraźnie zastrzegł, że na tej konferencji ni( 
mogą być rozwałkowane sprawy, raz już załatwioną 
Na pewien związek z tą sprawą wskazuje fakt, że n? 
Górnym Śląsku władze koalicyjne wykryły w ostatnie! 
dniach olbrzymie ilości amunicji i broni, znajdującej 
się w rękach tajnej wojskowej organizacji niem ieckie| 
która widownią miała zrobić powstanie. W  jednej z miej) 
scowości przyszło do bójki między niemieckimi spisków] 
eami a wojskiem francuskiemu bójki, \y której dwóiij 
Francuzów zostało zabitych. Byłoby rzeczą niezmierni^ 
wskazaną, by nareszcie załatwjono ostatecznie rpzdzigj 
Górnego ęłąska i uwolniono ten kraj od nieustannego 
terroru Niemców.

Prośmy odnowie; prenumsr&te!
SPRZEDAM  NATYCHMIAST 4© d o  5© s h o p -  

g ó w  a l e m l  o najw yższej ku lturze, orne, budowlano i łąk i 
(bez budynków ), ze zasiewami, p rzy  gościńcu rządow ym , 
w lem kitka m orgów  na daninę, a więc boa długów, między 
trzech lub  czterech ekonom icznie silnych Polaków  z A m eryki. 
A dw okat Cielecki, P»-zcmyś a iy ,  w schodnia M ałopolska.

580 a ‘-i
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Przegląd polityczny.
Sprawa układu sojuszniczego miedzy Francją a Au- 

glją, mającego na celu zabezpieczenie pokoju wersal­
skiego, nie została dotąd załatwiona. Jedną z głównych 
trudności jest niewątpliwie sprawa polska, albowiem 
Francja domaga się stanowczo, by do traktatu, gwa­
rantującego bezpieczeństwo Francji, włączona została 
także i Polska, czemu się A nglia sprzeciwia. Są w ieiei, 
i e  wogóle Angija nie godzi się na warunki Francji 
odnośnie do konferencji w Genni. Sprawa tu trzyma 
obecnie w napięciu cały świat. Dyplomacja francuska 
i angielska pracuje nad jej załatwieniem. Jak dotąd, 
rezultatem tej pracy jest odroczenie konferencji w Genui.

W N i e m c z e c h  wybuchł w nbiefęłym tygodniu 
strajk kolejowy, za którym poszedł caiy szerg-g str&ików 
specjalnie w fkrlin ie. Buch strajkowy n a  swoje źródło 
we wzrastającej w Niemczech droży źaie.

W  C z e c h a c h  zastój w  przemyśle zaczyna się 
dawać coraz bardziej we znaki. Szereg wielkich fabryk 
zmniejszył liczbę robotników do połowy, kilkanaście fa­
bryk zamknięto.

Ogółem w całej Europie skutki wojny światowej 
dają ; ię coraz bardziej we znaki. To, co Polska prze­
szła już, mianowicie falę strajków i wzrost drożyzny, 
ogarnia teraz inue państwa euiopejskie.

Obrady Sejmu.
Ubiegły tydzień upłynął w Sejmie na pracach 

komisji. Z ważniejszych spraw, którymi Sejm się zaj­
mował, wymienić należy rozprawy nad u&iawą o sśsdn- 
gedrinnym dniu prasy, do której komisja wuiu ła no­
welę, przedłużającą czas pracy w handlu. Socjaliści, 
Narodowa Partja Robotnicza i Chrześcijan s ta  Demo­
kracja oświadczyły się z całą stanowczością przeciwko 
wszelkim zmianom w ustawie t» 8-godainnym dniu pracy. 
Sprawa ta będzie jeszcze zajmować zapewne kilka po­
siedzeń Sejmu.

illety Skarbowe.
P ra ca  i Oszczędność to hasła  Pol­

skie w W olne j Oj czy ź u i e.
P racą  wywalczył Polak Wolność — 

Oszczędnością ją  utrw alił.
Oszczędzajmy wszyscy, by pokazać wrogom na­

szym i chciwemu Niemcowi i bezbożfiemu bolszewikowi, 
śe Polacy nietylko orężem bronić umieją granic Oj­
czyzny, ale i oszczędnością stworzyć bogactwo wewnątrz 
swego kraju. Na czem ta oszczędność ma polegać, czy 
na tem, by zbierać pieniądze i w knfry swe składać ? 
Każdy z W as powie, że nie. W tedy oszczędność będzie 
prawdziwą oszczędnością, kiedy pieniądz nawet trzy­
many n siebie rodzić będzie nowy pieniądz, kiedy 
każdego dnia wiem, że to, co krwawą pracą zarobiłem 
i  zaoszczędziłem, jośn ie  mi, że budząc się rano wiem, 
że jestem bogatszy. Jakaż to droga do tego prowadzi? 
Najpewniejsza i najlepsza, a głównie najkrótsza, to B i­
let Skarbowy.. B ilet Skarbowy, który kupisz czy to

w Urzędzie Podatkowym, czy w Kasie Skarbowej, czy  
w Centralnej Kasie Państwowej, czy w Polskiej Kra­
jowej Kasie Pożyczkowej daje ci procent 5 marsk od 
stu ; na odwrotnej stronie Biletu Skarbowego widzisz 
codzień o ile jesteś bogatszym, za jiroosnty nie płacisz 
żadnych podatków, a w każdej chwili, kiedy potrzebne 
są pieniądze, Bilet; Skarbowy raożua wymienić na goto* 
wiznę w Urzędzie, w którym się go kupiło, lob im po­
dobnych. Dla spowodowania większych dochodów dla 
posiadaczy Biletów Skarkowyeh są one wypuszczone 
w odcinkach po 6.000, 10.000 i 100.000 Mk. Sażdy, 
kto potiada Bilet Skarbowy może nim złożyć w razie 
potrzeby kaucję, gdy chce stanąć do licytacji, może nim 
również złożyć zabezpieczenia wpłaty t, zw. wadja, i to 
nietylko w wartości, za jaką B ilet Skarbowy kupił, a już 
w wartości wyższej, t. j. takiej, jaką on przedstawi? 
w dniu złożenia kaucji lab zabezpieczenia. Posiadając 
Bilet Skarbowy nikt nie jest narażony na spadek wa 
luty, bo zawsze zań Kasa Skarbowa więcej zapłaci, nil 
dałeś, kapując go.

Oszczędzaj —  kupując Bilety Skarbowe. 
Będziesz bogatym —  posiadając u siebie Bilety Skar­

bowe a nie gotówkę.
Kupuj we wszystkich Kasach Państwowych 5e/ 0 Bilety 

Skarbowe.

Z ruchu Kółkowego w Kongresówce.
0 pogłębienie prac w  Kółkach. Dnia 18 stycznia 

b. r. odbyło się posiedzenia Prezydjum Polskiego Związku 
Organizacji i Kółek rolniczych, pod przew. prezesa, p. T. 
W ilkońskiego. Po załatw ieniu spraw bieżących zastanaw iano 
się nad spraw ą u j e d n o s t a j n i e n i a  i p o g ł ę b i a n i a  
p r o g r a m u  p r a c  o r g a n i z a c j i ,  wchodzących w skład 
Związku, w kierunku rolnym, hodowlanym i oświatowym, 
W tym celu w najbliższym czasie odbędą się zebrania: 
jedno w W a r s z a w i e  dla rozwinięcia programu oświaty 
rolniczej oraz produkcji rolnej, i drugie w Krakowie dla 
rozwinięcia -planu pracy w kierunku podniesienia hodowli 
zw ietząt. Biuro Związku mieścić się będzie narazie w lokalu 
Centralnego Związku Kółek rolniczych w W arszawie, ulica 
K opernika L. 30.

Kursa dla pracowników Kółek rolniczych urządza 
Centralny Związek Kółek rolniczych (C. Z. K. R.), w czaFie 
Od d n ia  2 d s  7 marca ił. r. Na kursie wykładane będą: 
N auka o Polsce współczesnej (geografja, prawo, konstytucja, 
samorząd), stanowisko rolnictwa w gospodarstwie narodowem 
(rolnictwo w  Polsce i związek każdego gospodarstwa z go­
spodarką krajow ą, sprawy, związane z wykonaniem reform y 
rolnej), zasady organizacji gospodarstw małorolnych (wraz 
z podstawam i'rachunkowości i zasadami organizacji houowii), 
ku ltu ra  wsi, zadania i formy spółdzielczości, organizacja 
Kółsk rolniczych. Słuchacze płacą 1000 Mkp, wpisowego, 
1500  Mkp. za noclegi w gospodzie C, Z. K. R., powinni 
przywieść ciepły koc do okrycia. O żywność troszczą się 
sami słuchacze, obiady można mieć po 150  Mkp., ebłeb 
i trochę żywności należy przywieść. Zgłoszenia z życiorysem 
przyjm uje do dnia 1 m arca Sekcja Oświatowa 0. Z. K. R. 
(W arszawa, ul. Kopernika 30, parter).

Walny Z jard Kółek. Z irząd  Główny Centralne"* 
Związku Kółek rolniczych zwołuje do W arszawy na dzieó 
8  i S marca b. r. (środa, czwartek), doroczny sprawo­
zdawczy Zjazd de agatów Kolek robtiozyeb fZebranU
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ogólne). W  Żebranin tem m aję wziąć udział: 1. De!e.?aci 
od Kółek rolniczych po 1-nym od każdego Kółka; 2 . .Człon­
kowie Zarządu Głównego C. Z. K. R.; 3. Członkowie Rady 
0. Z. K. R., t. j. prezesi, łub ich zastępcy C. Z. K. R. 
i po 1 z członków Zarządów Okręgowych Zw. Kółek rolni­
czych; 4. Członkowie Komisyj rewizyjnych.

Towarzystwo agrarno-osadnicze
Spółka s ogr. odpow.

Lwów, ul. Halicka I. 2i, I p.
Sekcja : Kraków, ul. Czysta 1. 6, I I  p.
Zastępstwo: Łuck, ul. K atedralna i. 4,
upoważnione przez Główny Urząd Ziemski do przeprow a­
dzenia parcelacji majątków w Małepoiśco i we wschodnich 
województwach, parceluje obecnie i sprzedaje g run ta  w na­
stępujących m ajętnościach:

!. We wschodni?] Małopolscs:
a) pow. H ó r o d e n k a ' :  1) majętność Z u k ó w ,  od 

stacji kolejowej Korsów obok Kołomyi 10 km. Obszar 
500 morgów roli i łąk pierwszej jakości. P rzeciętna cena 
około 150.000 Mkp. za mórg.

Pow iat H u c z  a c z :  2) majętność P e t l i k o w c e  
N o w e ,  od stacji kolejowej Pyszkowee albo Buczacz 12 km. 
oddalone. Obszar około 400  morgów pierwszej jakości ezar- 
noziemu. P rzeciętna cena około 150.000 Mkp. za mórg.

b) powiat H n s i a t y n :  1) z majętności C z a r n o -  
k o ń c e  W i e l k i e ,  od stacji kolejowej Hadykowce 8 km. 
Obszar około 500 morgów pierwszej jakości czaruozierau 
przy gościńcu. Kościół i szkoła polska w miejscu, Pzeeiętna 
cena około 150.000 Mkp. za mórg.

c) powiat B r z e ż a n y :  1) miasteczko N a  r a j  ó w , 
od stacji kolejowej Dunsjów 8 km. Poiw ark Narajów 
i Stanisławczyk pod miastem około 400  morgów ziemi. P rze­
ciętna cena około 125.000 Mkp. za mórg.

2) S ę k ó w  K u r o p a t n i c k i  (folwark), od stacji 
kolejowej Kozowa 8 km. Obszar około 300  morgów pierwszej 
jakości czarnoziemn, przeciętna cena. około 150.000 Mkp. 
za mórg.

li. Na Wo'yn!u :
a) powiat Ł u c k :  i )  majętność C h o r o c h o r y ń ,  

od stacji kolejowej Rożyszoze, na. linji Kowel-Równo, 16 km. 
Obszar około 300 morgów roli, 150 morgów lasu, 50 mor­
gów łąk w jednym kompleksie, wraz z wszystkiemi budyn­
kami 2) domy mieszkalne, kilka budynków gospodarczych. 
P rzeciętna cena wraz z budynkami około 125.000 za mórg.

b) powiat D u b n o :  1) majętność K a z i m i r ó w k a ,  
gmina Krupiee, ed stacji kolejowej Rudnia Poczajowska 
7 km. na lin ji Brody-Dnbno. Obszar 200  morgów. P rze­
ciętna cena około 100.000 za mórg.

R etlektanci na kupno winni się zgłosić w binrzo To­
w arzystw a we Lwowie, przy ul. Halickiej, 1. 21, lub w sek­
cji osadniczej, Kraków, ulica Czy s ta  1. 6 II. p., jak  na j­
szybciej, gdzie otrzym ają szczegółowe informacja i skiero­
w ani zostaną z odpowisdiiiem poleceniem do parcelowanej 
miejscowości celem oglądnięcia.

O k a z y jn i e  z pow odu w yjazdu przy  mieście Cheł­
m ie do sp rzedan ia  zaraz kolonja H orodyszcze, 63 m orgi, 
s  inw entarzem  żywym  i m artw ym , z now em i budynkam i, 
43 ornego, 8 łąk , 6 lasu  dębowego, za cenę po 350 tysięcy 
za m órg . W iadom ość w A dm inistracji -P iasta - pod 282

282 2 3

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 12 lutego: Ho- 

desta; poniedziałek, 13 lutego: K atarzyny; wtorok, 14 lu­
tego: W alentego kapł.; środa, 15 lutego: Faustyna; czw ar­
tek, 16 lutego: Ju ljana ; piątek, 17 lutego: K onstancji; - so­
bota, 18 lutego: F law iana; niedziela, 19 lutego: Konrada.

Wybór papieża rozpoczął się w piątek duia 3 lutego. 
Podczas głosowania piątkowego, sobotniego i niedzielnego 
nio zdołano doprowadzić do wyboru papieża.

Paszporty W Poleca. Sejmowa komisja adm inistracyjna 
uchwaliła projekt ustawy, na mocy której wszyscy obywatele 
państwa, którzy ukończyli 14 rok życia, będą musieli mieć 
tak  zwane dowody osobiste, czyli paszporty, in tencją rządu, 
kiedy wnosił tę ustawę, było wprowadzenie pewnych obostrzeń 
na kresach .wschodnich, gdzie z Rosji płynęły i płyną ty ­
siące ludzi, zwłaszcza żydów, o których nie wiadomo, czy 
nie są agitatoram i bolszewickimi. Czy w pełnym Sejmie 
utrzym a się uchwała komisji, wątpimy. W  całera państw ie 
bowiem paszporty są niepotrzebne.

M iio n ó w k a . Przy o.statniem ciągnieniu, w ygrana pa­
dła na Nr 4 ,872.839.

R oboinloy feo rysław scy  złożyli na pomoc dła powra­
cających z Rosji ofiarę w wysokości połowy dziennego za­
robku. W  ton sposób zebrano około 20 miljonów Mk. Pa- 
trjotycznym  robotnikom cześć!

O sław iony  Dąbal, siedzący obecnie za agitację bol­
szewicką w areszcie, został na zebraniu sowietów moskiew­
skich wybrany c/.łonkiow honorowym sowietów. Chłopi w oi.rę- 
gn tarnobrzeskim, którzy głosowali na tego bolszewika, nie 
zapomną mu chyba tego hftfiorowego obywatelstwa i przy 
nowych wyborach odpowiednio p: Dąbala potraktują.

N asi p rzy ja c ie le  w  C hicago . Staraniem  pp. S tani­
sława Kaklowieza i Kazim ierza Seremeta, obywateli m iasta 
Radłowa, przebywających obecnie w Ameryce, zebrano tamże 
na rzecz ochotniczej straży pożarnej w Radłowie kwotę 
83 .200  Mk. Imieniem Ochotniczej straży pożarnej składamy 
inicjatorom, jak  niemniej ofiarodawcom serdscane Bóg zapłać 
za teu samorzutny obywatelski czyn. Za W ydział Fr. M atek .

W sp ra w ie  zw ro tu  m ien ia  w y w iez io n eg o  cia Rosji, 
Główny urząd likwidacyjny komunikuje, ae term in sk łada­
nia zgłoszeń o zwrot mienia, wywiezionego do Rosji lub 
Ukrainy, przedłuża się do dnia 15 marca 1922 r, W skiza- 
nem jest jednak, żeby osoby interesowane nie zwlekały 
z temi zgłoszeniami i składały swe deklaracje w instytucjach, 
wymienionych poprzednio możliwie jaknajrychlej.

Ważne (iia [wdowców w Oąbrowskiem. Pełne po­
siedzenia Zarządu Powiatf.waj Rady ludowej w Dąbro­
wie, odbędzie się dnia 13 jułego w poniedziałek e godai- 
nie 1 po południu w sali b. Rady Powiatowej, na które 
zaprasza się wszystkich członków. Osobnych zaproszeń nie 
wysyła się. Stanisław  Kowak, sekretarz'; Ignacy Palolski, 
przewodniczący.

Fala Rtrorów przeszła przez Europę i Azję. Na kresach 
wschodnich w Polsce mróz dochodził do 35 stopni, t:a Sy* 
berji do 62 stopni.

Sprostowania. Odnośnie do artykułu p. t.: „Kto je st 
szkodnikiem naszych lasów 11, zamieszczonego w „P iaście11 
z dnia 15 stycznia r. b,, nadsyła nam poseł Franciszek 
Krempa następujące sprostowanie na podstawie § 19 ustawn 
prasow ej: „N ieprawdą jest, jakobym był obreńcą żydkóyjj 
w i^ ślanacb , natom iast prawdą jest, iż trzykrotnie w iw
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terpolacjach sejmowych zwracałem uwagę rządowi na m ani­
pulacje lasowe owych żydów' z Jaślan , a rząd na skutek 
moi h starań  wdrożył dochodzenia przeciwko winowajcom. 
Franciszek Krempa, poseł na Seja>“ .

Głód W Rosji przybrał straszliw e rozmiary. Depesze 
stwierdzają, że w guberniach głodowych zwiększa się liczba 
przypadków ludnżerstwa. W  jednej z miejscowości zaszedł 
wypadek, że Ojciec i syn zamordowali 8-letniego chłopca 
i zjedli go. Oto do czego doprowadziły rządy bolszewików!

Oibntysriia katastrofa kolejowa wydarzyła się w Ja- 
ponji. W skutek zasypania pociąga przez lawinę, pociąg sto­
czył się w okolicy Tokio z nasypu. 110 osób zostało za­
bitych.

Z p r a s y  l«id@wef*
Stronnictwo endeckie jest — jak wiadomo — stron­

nictwem >narcdowetn«, a poweiważ za naród uważają ci 
panowie jedynie obizaiwiików, księży, biurokratów, i wszyst­
kich, co z chłopskiej pracy żyją — a lud pracujący, t. j. 
chłopów i robotników — za motloch i gaojarzy, dlatego, 
chcąc zdobyć chłopskie głosy, pomoc i fundusze musi 
uprawiać podwójną grę. — W swoich »hiiłowyeh« tygodni­
kach, różnych xWiońmćh*, »Ojcz,yanaeh« i »Zorzach«, 
schlebiają <-.Lłop.<wn, natomiast iw dz-iónmkadi, których luu 
nie czyta, pcaic«nt>r& chłopami niby amoszomą kapotą. — 
Kto się chce przekonać cay to prawda, niech czasem prze­
czyta dzicnr.iki: aOazątą Ponamną«, »Gazctę Warszawską* 
czy jinne narodowe *Skwv© Polskie*,. a przekona się wkrót­
ce, że e n cl e c y «n a j ą d w  a o. b Li ć z a, dwa ró­
żno progiamy: s p a l ą  ś w ie c / . .k  ę B o g u  i d j a-
b l u .  Tę kręt&eką robotę i -taktykę endecji doskonale scha- 
raktóryziownl nasz bratni organ warszawski »W o 1 a lu -  
ć  u«, pisząc w ten sposób o endekach:

s-Endeoja żyje jedynie zwodzeniam ludzi i oszustwem 
polł-tyczjiOTi. Obszarnikowi przed wyborami obiecuje, że 
będzie jego i jego folwarku bronić przed chłopami.i bierze 
o l  niego pieniądze; chłopom obiecuje, że go będzie bronić 
przed ■obszarnikiem i że mu da ziemię i bierze jago głosy; 
inioszczainudwi ptzyrzeka, że bodzie głosować za sekwe- 
strem  i eonami imaksymalr.emi na zboże, a rolnikowi a » w u  
dowodzi, że jest za. wolnym handlem; ksi. proboszczowi ma 
wsi obiecuje, że bodzie bronić wiaty katolickiej, a do słu­
chaczy — zwłaszcza, gdy wśród- nich są żydzi — głosi, że 
do spraw wiary się nie miesza. Im to rzecz, prywatna*.

To też endecy właściwie wszystkich oszukują, każdy 
stan okłamują — ale najbardziej chłopów. Gdy ssię zaś ja­
kiego. oszczerstwa, o ludowcach uchwycą, jeżdżą mian po 
wszystkich wiecach .i gazetach, przemycając do Ameryki 
i zagranicę; nie troszcząc &tę o ■ aia-stąpetwa, ani nie cofając 
kłamstw raz rzuconych, chociażby nawrot grzywny płacić 
i w  kcaie siedzigć się musiało. Na dowód, przytaczam tu­
taj mały przykład z ich taktyki:

Przed paru tygodniami pojawił się naprzód w »Ga- 
zijeio IJoriiunei«, a potom w sranych endeckich piśmidłach, 
anamy paszkwil na ludowców, napfcany przez p. Mam te- 
rysa. — Był on już i na łamuswsh »Ludii Katolickiego«, aż 
nareszcie, gdy się już o tam zapomniało, wyjechał-z nim 
»Witniec i Pszczółka*. — Widocznie dlatego, ażeby czy­
telnicy nii1 zapomnieli i nawczyli się go- na pamięć.

Pech chciał, że w  tym czasie p. Zygimimt Wasilewski, 
naczelny redaktor ondockiej »Gązety Wars»aiwskiej« zo­
stał zaskarżony do sądu przez posła naszego K o z ł o w ­

s k i e g o  i zootał skażamy .n,a 14 dni aresztu; i 50.000 mkp. t 
grzywny za to-same mnieywięcej zarzuty, które podniósł 
p. Manterys, a które obecnie skwapliwie wydrukowa! 
»Wiexdec i Pszczółka*. (

ł  cóż ma to p Ryima-r? Czy teraz odwoła oszczerstwa? 
Oczywiście, że nie, bo ■wiadomo, że andecy -nałogowo kła-, 
ranią.

Btnpdiiskiicmu i Sanojcy przyśniła się znowu w »Przy- 
jaćiełu* ...skóra.

Były czasy, że Stapiński brał .za chłopską 3 k ó r ę  
grube rniijony od sCanadit&n Pacific*, z handlu chłopską 
s k ó r ą  dorobił się majątku, bo — jak głosił — chłop ma 
8 skór, więc choćby z mi eg o zdarto siedm, to jeszcze mu. 
jedna skóra zostanie. — W myśl głoszonej przez siebie 
.zasady, cbdarł chłopów ze s k ó r y  w banku parcelac-yj-. 
nyim, za co z.ntwu skroili mu chłopi s k ó r ę  w Kielanowi-, 
caeh. W czasie wojny schronił swoją s k ó r ę  do Wiednia, 
a gdy stanął- przed Karnikiem, s k ó r a  na mim drżała 
z b( łcśoi. że Galicja od Habsburgów odpadnie. Stapiński 
szafował liojmie chłopską sk órą ,, głosując,z,a poborem śle­
pych i kulawych dla Ausfcrji, ale s w o j ą ,  S a n o j c y  
i ż y d ó w  s k ó r ę  c h r o n i ł  nawet wtedy, gdy bcl- 
szowity nas przytłaczali. — D.ziś jego cielesna powłoka, 
swaiaa a k ć r ą. nic może już ogarnąć wszelkich jego cis-., 
leśnych pzyrinleżnośei, tak nabrzmiał, itmpęczn.iał, a  skóra 
jeg-< lśni sic. różowym połyskiem. Nie dziwnego, że 
skóro skóra odegrała, tak- wielką rolę w życiu Stapińskie-' 
go. ima do niej słabość i skóro w o wizje. Bo .zdarza się cza- ' 
sem, że i mlcrządnica mchiwała moralność. — Cierpnie na 
nim skóra, że go chłopi kiedyś przeklną, wścieka się, żo 
jego handel chłopską skórą zrobił go trupem politycznym, 
więc majaczy skóra, skóra... ,

Ma-czu-ga.

Z. życia młodzieży ludowej,
KisCza w Wadowickiern. Jnż  od dłuższego czasu nie 

widzę w naszej kochanej gazetce listu od żadnej z kobiet, 
arii dziewcząt. Nie \vi«m, jaka t-go przyczyna. Przecież je- 
żoii nas uprawniono do glosowania przy wyborach, powin­
nyśmy i przed wyborami dzielić się gweini myślami 1 uwa­
gami o różnych interesujących nas sprawach za pośrednic­
twem naszej gazetki. .Powinnyśmy uświadomić sobie, że obo­
wiązkiem naszym js s f  wziąć się takż* do pracy, że wszystkie 
powinnyśmy stanąć tuurem pod tym sztandarom, którego 
chorąży, poseł W ites, broni nas od wszystkich zakusów n a - : 
szych wrogów i obronił nas przed zalewem bolszewików,; 
a który za swą pracę ula ludu znosi obecnie tyle urągali- 
od tych, <:e się m ienią „przyjacielam i” ludu.

Nie dajmy się bałamucić, nie słuchajmy tych, co mó­
wią, że stronnictwo nasze je st niereligijne, jak to można! 
wyczytać w każdym prawie numerze „Ludu Katolickiego11. 
Niech panowie z owej gazetki, którą nam do rąk prz«»oeą 
wpychają, powiedzą nam, na czem polega niereligijnośd na­
szego stronnictw u i prezesa W itosa. Czyż nie pam iętam y; 
wszyscy jego odezw do naszych mężów i braci, w których 
Witos, jako prezydent ministrów Rzeczypospolitej polskiej,; 
wzywał wszystkich do broni, gdy wróg był jnż u serca na-/ 
azej Ojczyzny, wawwał do obrony zagród naszych, naszych 
wsi, kościoła i w iary ojców. C /y  to były odezwy prawego 
katolika, czy herotyka ?

Dosyć już oszczerstw, dosyć obłudy! Gdy przyjedzia 
do wsi tak i pan, który wam zacznie pleść Kłamstwa



ł  oszczerstwa, dajcie mu porządną naukę I przepędźcie 
precz! Niech wiedzą ci rozmaici „przyjaciele1*, że my, ko­
biety wiejskie, nie damy się wodzić na pasku, że wiemy, 
kto jest naszym prawdziwym obrońcą i przyjacielem.

Do pracy więc, kochane Siostry! Gromadźmy się pod 
iztandarem  naszego stronnictw a, samo czytajmy i zachę­
cajmy drugich do czytania „ P ia s ta 1!, a zwyciężymy!

Młoda czytelniczka.

Listy.
Z  Małopolski zachodniej.

J&łMIcsks. Pow iat nasz ma małe u trapienie s n ie ja­
kim p. M ł y n k i e m ,  „profesorem11 czy kmieciem ze Sierszy, 
jak  się z lubością mianuje. Mały ten  człeczyna, z dążą 
patrjarchalną brodą i świdrnjącemi oczkami, włóczy się 
w każdy jarm ark  po wielickim rynku, gdzis wpycha chłopom 
„W ieńca-Pozczółkę", lub też wypytuje się o naszych dzia­
łaczy ludowych, aby im. potem furam i' endeckie pisemko 
dostarczać. Gdy mtt się ten podstęp nie udaje, objeżdża ple- 
banje, gdzie po objedzeniu jednego i drugiego proboszcza, 
zwołuje pogadanki, na których program k lerykaino-endecki 
wykłada. Że zwolenników nie znajduje, to pewne, bo lud 
wielicki jest zanadto wyrobiony, aby jakiem uś tam wie­
lickiemu karłowi dał się za nos wodzić. Raz nawet nastą­
piła pocieszna omyłka, albowiem w jego wędrówce wzięto 
go nie za endeckiego agitatora, tylko za podróżnego żebraka 
i nasze litościwe kobiety setnie go kromkami chleba obda­
rowały. Może się jednak zdarzyć, że i inne okłady p. Młynek 
dostanie, jeśli tak i natrę tny  będzie, bo kobiety nie żartu ją. 
A. kto je st p. Młynek ? Niechże za odpowiedź starczą jego 
włagne słowa, które zamieścić raczył w Nrze 16 „Wieńcst- 
Pszczółki11:

„Należę —  pisze p. Młynek —  do stronnictw a (en­
deckiego) la t 40, czasami od niego zba załam to na lewo, 
to na prawo, ponieważ jestem ruchliwego (fałszywego) uspo­
sobienia. Byłem w „Związku chłopskim11, w „Gazecie Chłop­
skiej", w „Gazecie Ludow ej11, w „P raw d zu 11, w „Roli", 
w „Ludzie Katolickim ", w „P iaście", a równocześnie staia 
pracowałem w „W ieńcu-Pszczółce" i „Ojczyźnie"."

P. Młynek pracował więc dotychczas według własnych 
zeznań w 9 stronnictwach, do wszystkich 9 gazet pisywał, 
V) programów wyznawał. A ponieważ p. Młynek był swego 
czasu także współpracownikiem „P rzyjaciela", w którym 
napisał rozprawę p. t. „Tysiąc dwieście la t niewoli chłop­
skiej" (o tem się jednak na łamach „Pszczółki" nie przy­
znał), należał więc w ewojem życiu do 10 stronnictw , t. j. 
do tylu, wiele ich było w byłej Galicji.

P. Młynek zrobił jeszcze jedno bardzo ważne w yzna­
cie. Oto —  jak  opow iada.— w czasie gdy pracował w in ­
nych gazetach, a więc i w „Piaście", równocześnie pracował 
w „W ieńcu-Pszczółce" i „Ojczyźnie", czyli, inaczej mówiąc, 
był p, Młynek nasłanym przez wezechpolaków szpiegiem, 
poto, aby podpatrzyć słabe strony organizacji ludowej, oder­
wać pewnych ludzi —  i umknąć z niemi do wszecbpolaków.

Że taki plan nurtow ał napewno w głowie p. Młynka, 
dowodzi fakt, że będąc sekretarzem  Pow. Rady lud. P. S, L 
skrzętnie, przy sposobności notował nazwiska naszych ludzi, 
pewnego razu naw et zabrał adresy sekretarzowi, poto, aby 
później rozsyłać do ludowców „W ieńca-Pszczółkę". I  po­
myślcie czytelnicy —- czy można być więcej moralnie zwy- 
. gdniałym od p. „profesora" M łynka? Czy można należeć

do 10 stronnictw  równocześnie, a pomimo to być całe życie, 
t. z. la t 40, endekiem ? Osądźcie wy sami, może naw et 
częściowo obałamuceni przez Młynka, bracia chłopi!

P. Młynek przystąpił do stronnictw a ludowego z go­
towym planem jego zdrady, a zatem jost szpiegiem, czło­
wiekiem, któremu uczcfwy człowiek nio powinien ręki podać, 
aby się nie skalać. Jeżeli sobie paru  chłopów pamularzy 
zyskał za pieniądze, to lepiej dla nas, —  wszystko co 
zdrowe, co pragnie ładu, spokoju, sprawiedliwości i zwy- 

ic ięstw a ludu, pójdzie pod zielony chłopski sztandar „P ia­
stow y". Niebro&yna.

Lachowice, W Żywiackiera. W  naszej wsi zreorgani­
zowano Kółko rolnicza w roku 1919. Z początku rozwijało 
się ono dość debrz®, obecnie jednak zaczyna się wszystko 
psać, bo towary w Kółku są droższe, niż w sklepie, pry­
watnym, Taksamo źle idzie zawiązana niedawno spółka 
jajcaureka. Rada Ludowa gminna n!e rozwija też większej 
działalności. Ani i*dna, ani druga instytucja nie odbywa 
zgromadzeń, co powoduj® zobojętnianie dla niej. Czy przy­
czyną tego ni® jest może to, że na ezele wszystkich insty* 
tucyj stoi jeden człowiek ? P racą  w insty tucjach społecznych 
należy się dzielić. Nigdzie nie da się tak  dobrze zastosować 
przysłowia, że „dwóch srok za ogen trzym ać nie można", 
jak właśnie w pracy na polu góspodarczem. Możcby z tego 
wyciągnąć w naszej wsi naukę, Piastowiec.

S u m n isk a , W Tarnowskiem. W  Nrze 3 9 -tym „P iasta"  
z r. 1.921. proboszcz nasz, ks. H a r b u t ,  oświadczył, i® 
niepraw dą jest, aby kiedykolwiek na m iejsca świętem głosił, 
żo „Piłsudski i W itos są spółką bandytów" i że w Nrzo 
35-tym „P iasta"  niesłusznie go o te -sfawa posądzono 
Stwierdzamy, żo ks. kanonik H arbut w lipen 1920 roku 
mówił w kościele z ambony te  słowa: „Piłsudski, W itos
i Daszyński, to szajka opryszków". Dalej oświadczył, ż® 
„można to mówić, boć to nie są głowy koronowane". 
Niechże się ks. H arbut raz jeszcze usprawiedliwi, albo ra ­
czej niech odwoła słowa, któro publicznie wypowiedział.

P arafjam e.
T y n ie c , w Podgórskiem. Niespodzianie przyniósł nam 

„P iast"  na gwiazdkę ustaw ę o daninie. Przez św.ięta mie­
liśmy7 czas zastanowić się nad nią i mulej więcej obliczyć, 
ile na kogo wypadnie zapłacić. Zaznajomiwszy się z ustawą, 
uważamy, z.i obowiązek złożyć posłom ludowym podziękowa­
nie, że wywalczyli degresję, czyli opust dla małorolnych, 
a progresję, czyli większą dauinę od wielkich obszarów. 
U nas w Tyńcu są sami , małorolni. Gdyśmy obliczyli, ż« 
wypadnie zapłacić z morgi niespełna 2000 Mk, a z tego 
jeszcze dostania się opust do 75 procent, to trzeba przyznać, 
że naw et najbiedniejszy małorolny może na rzecz państw a 
złożyć to, co na niogo wypada. Szkoda tylko, ża nie obło­
żono daniną tych, co posiadają gotówkę. Myślę tu  o żydach, 
którzy, jak  wszyscy wiedzą, m ają miljony, a jeśli nie m ają 
gotówki, to m ają złoto, srebro i kosztowności, które kupo< 
wali. T rjgba się starać, żeby rząd jednak przedsięwziął 
Btemplowanie marek. My, chłopi, tego się nie boimy. Jeżeli 
gazoty miejskie drą się, że u chłopów są sienniki, wypchano 
markami, to my powiadamy: stemplujcie pieniądze! Jeśli 
my się nie boimy i chcemy stemplowania, to widocznie my 
tych pieniędzy nie mamy. Mają jo ci, którzy się stemplo­
w ania boją. Jó ze f Janik, prze w. Koła P. S. L.

;'2ej®V,'ie8, w Przeworskiem. W  naszej wsi organi­
zacja P. S. L. je s t bardzo silna. Gała gmina, tak  mężczyźni, 
jak  kobiety, należą do Kola P. S. L. Gdy prez. W itos prze­
jeżdżał swego czasu, przez naszą wieś, to cała ludność wy­
legła, aby g j  zobaczyć, a dość dużo pojechało do Przeworska



T ak  tu  wszyscy przywiązani do naszego czcigodnego przy­
wódcy.

W  ostatnich czasach straciliśm y tu  człowieka bardzo 
dzielnego i wartościowego. Był nim organista, K a r o l  
B a m o ł y k .  Zorganizował on n nas młodzież, wyszkolił 
Sobry chór z dziewcząt i chłopców, urządzał przedstawienia 
teatralne, co niedziela odczyty, raz dla starszych, drngi raz 
dla młodzieży, urządzał pogadanki, zajmował się żywo Kół­
kiem i wogóie calem życiem wsi, służył każdemu dobrą radą 
l zyskał sobio powszechny szacunek. W  listopadzie otrzy­
maliśmy wiadomość listowną, że Karol Samołyk zm arł^dnia 
9 listopada w Tarnobrzegu. Wiadomość ta  wywołała bardzo 
ływe poruszenie we wsi. Przewodniczący Koła. młodzieży, 
p. Antoni W o j n a r ,  nrządził w niedzielę zebranie, na któ- 
rem przedstawił zasługi zmarłego dla wsi i młodzieży. Mło­
dzieży. Młodzież złożył*. 2200  Mk na nabożeństwo żałobne 
Za zmarłego. Odbyło się ono dnia 28 listopada przy licznym 
hdzials młodzieży i starszych. .Tak nczciliśmy pamięć dobrego 
I dzielnego obywatela. Żyć on będzie . w naszych sercach 
atugo.

W  naszym powiecie m ają obszarnicy związek ziemian, 
pa którym uchwalają płace robotnika sezonowego. W  roku 
1918 adm inistratorem dóbr w naszej gminie był Andrzej 
T r e t i a k ,  człowiek szlachetny, który szedł bardzo robotni­
com na rękę. Po nim przyszedł jednak p. Jerzy  K o p e c k i ,  
który zmienił płace robotnika i na rok 1921 dawał robotni­
kowi tylko po 4  ̂ korce zboża, zam iast dawnych ośmiu i po 
B00 Mk miesięcznie. Oświadczył jednak na wiosnę, że zboże 
la  dopiero z nowego, nie licząc się z tem, że robotnicy nie 
inają co jeść, W czerwcu podczas upałów • ludzie mdleli 
* głodu na polach. Ś. p. Samołyk zwołał w tej -sprawie 
tebranie, na klerem  uchwalono odnieść się do posła P i e ­
li i ą z k a z prośbą o pomoc. Poseł P i e n i ą ż e k  wezwał 
obszarników, aby podniośli robotnikom płace w pieniądzach 
i płacę w zbożu o jeden korzec i natychm iast duli robotni­
com zboże. Obszarnicy się zgodzili i  zboże się znalazło, 
lllawet najbiedniejsi komornicy mieli w tam dowód, jak 
Bobrzo jest jednak, gdy się ma swojego posła. Gdyby na­
szym posłem był, jak  dawniej, ks. Lubomirski, to z pewoseią 
V obronie ich nie byłby stanął. W szyscy chłopi powinni 
t tego wyciągnąć naukę i zorganizować się pod sztandarem 
»P iasta“, aby pod przewodom naszych przywódców, W  i- 
k o s a  i B o j k i ,  wykuwać lepszą przyszłość.

W alenty Pieniążek.
S k a w b fz y tl ,  W Tarnobrzeskie™. Dnia 8 stycznia r. b. 

♦■Ubyło się u nas wislkie zgromadzenie ludowe. Zagaił jo 
przewodniczący Koła ludowego, p. Ja n  R y c h e l  i w vvy- 
tzerpiijąceja przemówieniu przedstaw ił znaczenie rządów 
Brcz. ■ > 1 1 « * * , ebsene położenia polityczne, omówił daninę, 
reformę rolfeą, omówił humus^I* przyszłych wyborów do 
gejma we»w«ł de skuphn ia  się i organis&cji. W  
le j dyskusji SftUerell g in  pp., Jćsef T o m a s z e w s k i - ,  
loses R y e h e l ,  J a e  K a r w a i  i  inni. U e h w > n s  jedna- 
Łysini* rewolucją, wyrażającą l.m ąiT i państw.'
I petW;»jąe% warcholską robol, endecji ci w niemu,
fznanie P. S. L. z prez. W itosem na c / - l9. ue** wzy­
wającą wszystkich włościan d» złączenia się w P. S. L. 
„P iast" , domagającą się jak  najszybszego wykonania reformy 
łoisej i protestującą przeciw nakładaniu podatku od cukru 
i innych artykułów  pierwszej potrzeby. W ybrano następnie 
Iowy zarząd, w skład którego weszli; Ja n  R y e h o l .  na- 
tzslnik gminy jako przewodniczący, Er.ejaBiwwk K o r g a  jako 
ttsstępca, Józef R y c h o l  jaka shudsalk, J&u r Jow a, Adam 
J a c h n o ,  W  a wrayni## K  a r  b o w a  i o a o k, Józef T  o m h-

s z e w s k i ,  S tanisław  B i e n i e k  jako członkowie zarządu 
Delegatami na zjazd powiatowy wybrano pp.: Józefa S o w ę ,  
Grzegorza M a d e j a ,  W ojciecha S  a j  t  a r  a, J a n a  B i e ń k a ,  
Józefa W a c h a ,  Józefa K i e l i s z k a  i Ja n a  K a r w a n a .  
Koło ludowe w naszej gminie liczy przeszło 100 członków, 
la n e  stronnictwa nie mają żadnych zwolenników. Na ze­
brano złożono pewną sumę na cele P. S. L.

Jan  Karwan, sekretarz.
Rze-SZÓW, D nia 23 stycznia odbył się w Ezeszowie 

zjazd delegatów i mężów zaufania P. S. L. z powiatów środ­
kowej Małopolski pod przewodnictwem prez, W i t o s a .  P rzed­
miotem obrad była potrseba ntworzenia n o w e g o  Z a r z ą d u  
O k r ę g o w e g o  P . S. L., ponieważ dotychczas istniejąca 
dwa Okręgowe Zarządy: w Krakowie i we Lwowie, nie są 
w stanie podołać ogromowi pracy na tak  rozległem toryto- 
rjum. Po wyczerpującej i wszechstronnej dyskusji uchwalono 
jednomyślnie k r e o w a ć  n o w y  Z a r z ą d  O k r .  P. S. L . 
z tymczasową s i e d z i b ą  w R z e s z o w i e ;  wybrano 10-ciu 
członków do Zarządu, poczem Zarząd dokonał wybern prę­
ży djnru. Do Zarządu weszli: S ?• d o Józsf z Dębicy, K o l a n -  
k o Jan  z Dąbrowy, S o c h a  Marciu z Rudnika, IV ó j t  o- 
w i c z  Michał s  Niewodttaj, prof. T a l a r  Antoni z Przem y­
śla, N o t z  Karol, naucsyiŚel z Golcowej, P o t o c k i  Jan  
z Głębokiego, dr W  o j n a r  z Krościenka, S i e r a d z k i  Pr, 
z Rzeszowa, G ł o w a c z  Michał z Żurawicy. Prezydjum  Z a­
rządu tworzą: poseł Andrzej P l u t a ,  prezes, dr Andrzej 
IC uś, zastępca prez., Józef S a d  o, 1-szy sekretarz, F raac . 
S i e r a d z k i ,  2-gi sekretarz, J a n  K o l a n k o ,  skarbnik. Po 
dokonaniu wyborów prezes P l u t a  objął przewodnictwo ze­
brania i przedstawił krótko col i  znaczenia nowo kreowanej 
placówki politycznej. Następnie przemówił prez. W i t o s ,  
który dobitnie i zwięźle określił wskazania polityki ludowej 
w dobie dzisiejszej, poczerń zabierali głos obecni na sali 
posłowie i delegaci z poszczególnych powiatów, omawiając 
bądź najżywotniejsze sprawy z dziedziny polityki, bądź kre­
śląc obraz politycznych nastrojów w poszczególnych powia­
tach. J . Sodo.

B ugaj, w Gorlickiem. Dnia 15 Btyeznia odbyło się 
u nas zebranie gminne, na którem omówiono działalność 
Klnbu P . S. L., sprawę daniny oraz potrzebę organizacji 
ludu wiejskiego. Zawiązano gminną Radę ludową, do której 
weszli pp.: nao*. gminy Ja n  B u g  no , jako przewodniczący, 
W ojciech M a c h o w s k i ,  jako zastępca przew., Franciszzk 
D u t k a ,  jako sekretarz, P aw eł B u g u o ,  jako skarbnik, oraz 
czterech członków, jik o  delegaci do pow. Rady ludowej. 
W  wiosce naszej niema zwolenników innych stronnictw . 
Wszyscy stoją zwarcie pod sztandarom P. S. L. „P iast" .

Sekretarz.
Krośd&nko Eiiżlie, w Krośnieńskiem. U nas, w Kro- 

śni.,, i /* t«  dwa poniedziałki zapisywali urzędnicy z Urzędu 
alki z lichwą bardzo gorliwie kobiety i chłopów, którzy 

na swe produkt* żądali esn wyższych, niż prsspisana przez 
ów urząd; W szyscy ci zapisani zostaną pociągnięci do od- 
jK-Cóedzialnośei sądowej i ukarani surowo. Zapytujemy jed- 
t , dlaczego ei panowie urzędnicy nie zaglądną do tartaku , 
w którym liczą 4 i pół tysiąca marek sa  przetarcie 1 me­
tra  sześciennego, albo do młynów, które biorą po 1200 Mk 
od zemlenia 100 kg zboża, potrącając na rozsypek 5 do 8 kg 
zboża. Dlaczego na ie rzeczy nie ustanowi się cen maksy­
malny ch ? Ja n  Goścmski.

Hatl‘9 K&ńozudzkio, w Przeworskiem . W  naszej wio­
sce odbyły się nareszcie dnia 15 grudnia z. r, wybory do 
Rady gminuoj. W alka toczyła się między dawnym wójtem 
Karolom K  o b a  a  Janem  C y n k i e m ,  którego wTSunelł a°*



Jpodarze, widząc w nim człowieka, odpowiedniego na to po­
ważne stanowisko. Ostatecznie wybrano Ja n a  C y n k a . .  
Dawny w ójt nie mógł znaleźć wielu zwolenników, bo znie­
chęcił do siebie ludność następującym postępkiem: Gdy
w r. 1920  starostwo kazało zebrać wójtowi opłatę od go­
spodarzy, uprawiających tytoń, z tem, że 10°/0 ściągniętej 
należytości ma być przyznana wójtowi, wójt wolał zachować 
dla siebio całą kwotę. Gdy obecnie wyszło na jaw, że Koba 
pieniędzy owych w starostw ie nie złożył, musiał zwrócić 
jospodarzom pobrane kwoty. Franciszek Fele.

Bodzanów, w Wieliekiem. Dnia, 29 stycznia odbył się 
wiec, na który przybyli gospodarze z bliższych i dalszych 
wsi. Pos. R a c z k o w s k i  przedstawił w treściwej przemo­
wie położenie wewnętrzne i zewnętrzne naszego państwa, 
iprawę daniny i inna sprawy aktualno oraz wezwał do dba­
łości c oświatę i organizacji. W  ożywionej dyskusji zabie­
rali głos pp.: G u z i k o w s k i ,  O s u c h o w s k i ,  B r o ź y n r ,  
P i a s t o  ii, Ż a k ,  K w i e c i ń s k i ,  G r  o c h o t, G ł o w a c k i ,  
C z a j k o w s k i, K o t ,  M a r c h e w k a .  Poruszono sprawę 
daniny i podatków, sprawę urzędników, sprawę rogatek, 
istniejących jeszcze w po w. wielickim, .sprawę puszezy nie- 
połonaskiej, z której ludność nie może otrzymać drzewa, 
szkoły rolniczej na Sierczy, upaństwowienia seminarjam pry­
watnego żeńskiego, aibyt wysokie opłaty targowe w W ie­
liczce, oraz działalność Urzędu walki z lichwą. Zebrani 
uchwTalili wotum zaufania i podziękowanie pos. Bączkow­
skiemu i Klubowi P. S. L. A . Broiijna.

Dąbrowa koło Tarnow a. K lerykalny wiec, urządzony 
przez p. i T a ś l a n k ę  i ks. L u b e l s k i e g o ,  mimo, że or­
ganizowano go w niedzielę ze wszystkich ambon w powiecie, 
mimo naganiaczy, płatnych widocznie za księżo-pańskie pie­
niądze, -mimo zjazdu całego duchowieństwa, nie wypadł tak, 
jak sobie życzyli rozbijacze P. S. L. P . dr Łukasz S t a ś  k o  
wykazał wielkość i zasługi P . S. L. wobec całego państwa 
i spowodował na końcu okrzyk na cześć naczelnika państw a, 
Józefa Piłsudskiego —  co poszło po nosie klerykałom, jak  
i votum zaufania dla P. S. L.f choć to ostatnie mimo pro­
testu i wycia bab różańcowych uchwalono. Trudno jednak 
było odpowiedzieć na mydlenie oczu ciemnym masom przez 
p. Maślankę, gdyż nie dopuścił przewodniczący do głosu 
ani p. dra Staśki, ani p. Iguacogo P a t o l s k i e g o ,  nauczy­
ciela, ani nawet cbłopa-iodowca, p. Józefa J a n a s a  z Grę­
boszowa, wywodząc, m  wiec się musi kończyć, bo posłowie 
jadą, a w rzeczywistości bojąc się zbicia niesłusznych za­
rzutów, czynionych P. S. L. Chyba taki sposób wiecowania 
i taka robota nie jest katolicka, gdyż na wiecu r>. W itosa 
każdy mógł zabierać głos, kto tylko chciał 1 podnieść za- 
rzuty, a przecież nio było słowa protestu, choć byli i kle­
ryka! i. Wiec pozostawił tylko trochę swędu, korzyści jednak 
klerykałom nie przyniósł z pewnością. A. F.

T rz d a n a ,  w Rzeszow skim . U nia 22 stycznia przybył 
do naa poseł P l u t a  i w wypełnionej po brzegi sali Domu 
ludowego złożył sprawozdanie poselski*.-Mimo zawiei i mrozu 
ostrogo zeszli się Judzie ze wsi i z okolicy. Obrady zagaił 
p. J.an C i o c h ,  przewodniczył p. K o 1 a n k o , sekretarzował 
p. Jan D r a  u s . Pos. P l u t a  przedstawił wyczerpująco 
prace Sejmu, szkodliwą robotę, slapińszezyków i księży, 
sprawę daniny, oraz konieczność skupienia się ludu pod 
jednym sztandarem. W dyskusji zabierali głos pp. C i o c h ,  
P i ą t e k ,  S m a g a ł a ,  S t o k ł o s a ,  D r a u s  młodszy 
3 starszy. Przem awiał też p. P i ą t e k ,  uważający się za 
tiojalowszczyka. .Niespodzianką było, żo odnosił on się do 
p. P lu ty  z czcią. Po przemówieniu p. K o l a . n k i ,  który 
Używał do jedności, zakończono obrady uchwaleniem rezo­

lucji z hołdem dla naczelnika państwa, votum zaufania dla 
P. S. L., a potępieniem dla rozbijaezy jedności chłopskiej. 
Na cele P . S. L. urządzono składkę. J. Kolanko.

Limanowa. Dnia 9 stycznia odbył się w sali Rady 
powiatowej w Limanowoj wice posła Ł  a s k u d y. Zagaił 
p. M a m a k  ze Sowlin, którego wybrano przewodniczącym. 
Sokretarzował p. C z a j a .  Pos. Ł a s k u  d a  przedstaw ił praco 
Sejmu i prace P. S. L., daninę, oraz przyczyny niedoli 
chłopskiej. Przyczyna tkw i w samych chłopach, którzy są 
rozbici na różno stronnictwa. W  dyskusji zabierali głos 
pp. M a m a k ,  D u d z i k  z Enpiiowa, K u r c z  a b  ze Bowling 
K r ó l  z Roztoki, B o r o w s k i  z Tymbarku, poruszając 
szereg bolączek powiatowych. Uchwalono rezolucje, wzywa­
jące P. S. L., by dążyło do  z j e d n o c z e n i a  c h ł o p ó w ,  
by nie dopuściło do utworzenia gmin zbiorowych na Pod­
karpaciu, by postarało się o uchylenie ograniczenia wywozu, 
bydła na kresy, oraz o rozwiązanie Rady powiatowej. K lu­
bowi posłów P. S. L., a prsedowszystkiem prez. W itosowi, 
oraz posłowi naszego powiatu, p. Łaskudzie, wyrażono pełne 
wotum zaufania. / .  M.

Z  Małopolski wschodniej.
FołyliCZ, pow. Rawa Ruska. Czytam pilnie w „P ia­

ście" listy  z różnych stron Polski i widzę z nich, żo walka 
przedwyborcza już się rozpoczęła, żo endecy, klerykali i sta* 
pińszczycy zastaw iają wszędzie sidła na dusze chłopskie 
i s ta ra ją  się włościan otumanić i na swoją stronę pociągnąć. 
W  naszym powiecie, jak  dotąd, nie słychać o wiecach. Ma­
my tu 'p o 3 ła  W y s o c k i e g o ,  który jeszcze za nieboszczki* 
A ustrji został wybrany. W idzieliśmy go jeszcze w ro ta  
1910 przed wyborami, a od tego czasu nawet sprawozdania 
poselskiego nam nie złożył. Gdy przyjdą wybory, pewno 
znowu endeki rozwiną agitację i będą się stara li zyskać 
mandat, jak to było za nieboszczki. Mam jednak n a d z ie j, 
że do tego nie przyjdzie. Ruch ludowy budzi się bowiem 
i tu ta j powoli. Czytujemy tu  „P iasta" i „Sprawę Ludową", 
W  roku ubiegłym została wybraną Rada ludowa w Iław i a 
Ruskiej, ale jakoś o działalności je j nio słychać. Z ojwiui j 
również nie najlepiej, bo o to n ik t nie dba. W  niektórych 
wioskach ludność polska rozmawia jeszcze dotąd po ru s tu . 
Ekspozytura budowlana już trzeci rok odbudowuje „dom lu­
dowy11 w Potyiiczu, jeden jodyny na cały powiat, ale tru ­
dno się doczekać końca tej odbudowy. Prosim y pp. postów 
ludowych, by nie opuszczali nas, swych brsci z za Sanu 
a przy wyborach do następnego sejmu żaden obszarnik nie 
zostanio wybrany posłem we wschodniej Haiopolscj*

Piastowiec.

Z K ongresów ki.
Bai iaszewlny. W Eieleekiem. Od ia t pięcia czytam 

„P iasta" i z ezystem sumieniem mogę powiedzieć, że jest 
to jedyne nasze prawdziwe pismo chłopskie. W zywam W as, 
Bracia W łościanie, rozszerzajmy to nasze pismo, bo w ten 
sposób najsilniej gruntujem y nasze P. S. L., na które q 
czele stoi’ nasz ukochany prezes W i t o s .  Brednie ;mai 
piuszczyków i Thuguttowców już się chyba wszystkim prze* 
jadły , Robota endecka także już chyba wszystkim się sj rzy- 
krzyła. W ystarczy przeglądać ich pisma, któro masowo roz­
rzucają zadarmo, aby się przekonać, do czego zmierzajq 
endecy. W  kościołach słyszy się dziś nio kazania, aie agŁ 
tację przeciw ludowcom i przeciw W itosowi, a za wpisywać 
niani siu do endeków. Księża, stojący na ich usługach, w o
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|u ją hasłem: „Bóg i Ojczyzna'*. Hasło piękne, a!e czy się
go endecy sami trzy m ają?  Gdy bolszewicy doszli pod War- 
lzawę, to cni pakowali m anatki i wyjeżdżali do Poznania, 
albo do Francji. Gdy państwo zostało uratowane, rozpoczęli 
sehydzać W itosa i Piłsudskiego, a p. Zamorski nawet 
w Ameryce wydał broszurę, szkalującą ukochanego przez lud 
włościański naczelnika państwa. Dla nas, chłspów, je s t droga 
jedna: ł ą c z y ć  s i ę  p o d  s z t a n d a r e m  P. S. Ł , k t ó ­
r e m u  p r z e w o d z i  W i t o s .  Kończę swój lis t okrzykiem: 
Niech żyje nasz ukochany naczelnik państwa, Józef i ’ i ł- 
* u d n k i ! Niech żyje prezes P. S. L., W incenty W i t o  s. 
W szystkim  ludowcom pozdrowienia. Ja n  Bóg.

S zarn iu , w Ostrolęckiem. W  naszym powiecie endeeja 
ibrzuea błotem stronnictwo ludowa i wszystkich tych, którzy 
*hcą u trw alić Polskę ludową. Nie szczędzą naw et naczolnika 
państwa, nie szczędzą i byłego prem jera W itosa, któremu 
przecież Polska zawdzięcza ocalenie przed bolszewickim za­
lewem. Mimo wszystko idee P. S. L. szerzą się u nas coraz 
bardziej. W nowym roku zasyłam Zarządowi P. S. L. oraz 
redakcji „Piasta** życzenie, by nareszcie lud polski ssjedno- 
szyf się cały, bo tyiko to da nam siłę i  zapewni zwycięstwo.

Ja n  Chrzanowski.
T u rsk o  M ałe, w Radomskiem. Jak  palaca bez tytoniu, 

cak ja  nie. mogę się obejść już dzisiaj bez naszego kocha­
nego „P ias ta1*. Je s t on dla muia przewodnikiem i nauczy­
cielem. Kiedy byłem jako delegat z naszej wsi na kon­
gresie w ubiegłym roku, to mi sio dusza radowała, że tyle 
luda idzie pod sztandarem  W itosa. Gdy przeglądam „Piasta** 
i  widzę te masy listów z Małopolski, to rai żal serce ściska, 
że u nas, w Kongresówce, nie urządza się ty le wieców, co 
® was i nie uświadamia ludzi tak, jak  wy to robicie w Ma­
ło, misce. Możeby posłowie Indowi i do nas zaczęli częściej 
zaglądać, tom bardziej, że endecy nie śpią i na każdym kroku 
szczepią swojo piśmidła, nie zawierające dzisiaj już nic 
Więcej poza szkalowaniem W itosa i posłów ludowych. Kilka 
porządnych wieców, a z całej roboty endeckiej nie zostanie 
a  nas siadu. M arcin Łahędzki.

Z a d ro ie , W Olknskiem. Dnia 8 stycznia odbyło się 
B nas wielkie zebranie Indowe. Delegat Zarządu P. S. L 
a Krakowa, p. C z u ł a ,  w treściwej mowie przedstaw ił nam 
działalność Sejmu i posłów P. S. L. w Sejmie. Zebrani 
jednomyślnie uchwalili posłom P. S. L., a zwłaszcza pro.:. 
Witosowi, wotum zaufania, oraz hołd naczelnikowi państwa. 
Wkońeu wybrano nowy zarząd tutejszego Kała P. S. L., 
do którego weszli pp. Feliks O c h w a 1 s k i , przew.J Franc. 
Z ą b  c z y  ń s k i  zast., Mikołaj P ę t l i c  skarbnik, Stan, G ł o ­
w a c k i  sekr. Zebrani, pokrzepieni na duchu, podziękowali 
serdecznie p. Czule za przybycie. Bylibyśmy niesłychanie 
zobowiązani, by w nasze strony zaglądnął kiedy prez. W i- 
t o s .  N asi ladzie chcieliby go nareszcie zobaczyć. Jego przy­
bycie do nas rozbiłoby w puch wszelką agitację endecką.

F. O chwal ski.

Z  Pom orza.
Grudziądz. Od 16-go do /J3 stycznia odbył się ss®- 

reg zebrań w powiacie wąbrzeskim. Pozakładano now® Koła 
P. S. L., a mianowicie: 16-go stycznia w L o d o w i c a c h ,  
L7-go w M y ś l i w c u ,  13-go w J a r  a n  to  w i c a c h ,  19-go 
w grn, R a d z y ń ,  20-go w S ł a w k a c h ,  21-go w O s t r o ­
w i e ,  22-go w M 1 e w i e , 23-go odbyło się zebranie Za­
rządu woj. w G r u d z i ą d z u .  Na wszystkich zebraniach 
przewodniczył p. K r u s z e w s k i ,  który omawiał jasno 
i  treściw ie obecne położenie państw a polskiego, sprawę da­

niny i zachęcał do organizacji. P raca  jego wydała piękni 
rezultaty , bo włościanie, zrozumiawszy ważność siinegi 
jednoczenia się, zgłaszają się liczni® pad sztandar P. S. L., 
na którego ezeio stoi prezes W itos. Na powiatawem zebra- 
niu obecni byli licznie członkowie wszystkich Kół. Lad ną 
Pomorzu nie pozwoli już bałamucić się agitatorom  endeckim 
i chadeckim, bo przekonał się, że jedyaom chłopskism stron 
nictwem, to Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast*1.

Sekretarjat.
Wąfcś'Z8Ź!10. D nia 24  styfEoia odbyło się u nas po­

wiatowe zebranie P . S. L., w kWrsm wzięli udział człon­
k o w i wszystkich Kói. Zabranie zagaił p. K r u s z e w s k i ,  
poczem pos®ł W a s i l e w s k i  w ygłeiii rzeczowe i treściw e 
p rzem ów icie  o obesnara położeniu państw a i aktualnych 
dla ładu sprawach. Do organizacji pod sztandarem P. S. L. 
zachęcił zebranych p. Kruszewski. W  dyskusji zabrał głos 
także liajamnik endecki, niejaki K arokzak  z Torunia, ale 
poseł W asilewski dał mu taką odprawę, że zaw stydził się 
i wyszedł czemprędzej. W  końcu wybrano Zarząd powiatowy 
i zebranie zamknięto. Obecny.

Z W ielkopolski.
Czermin, po w. Kępno. J«3t nas tu  kilku Polaków 

z Małopolski, Kongresówki, a i W ieikepolan, którzyśm y 
kupili piękne gospodarstwa z rąk  niemieckich w częściach 
powiatu namysłowskiego i ®ycowskiego na kresach Wielko- 
polski. Okolica tu piękna i bogata, ziemia dobra. Jedno 
nam tylko leży na sercu, a mianowicie Sprawa szkolnictwa 
W niektórych miejscowościach szkoły są wyłącznie nie­
mieckie. W  naszej wiosce n. p. nauczyciel i nauczycielka 
słowa po polsku nie umieją, jakże więc mogą aczyć dzieci 
języka polskiego? Prosilibyśmy bardzo nasz'.eh posłów, żeby 
się tą  spraw ą zajęli i postarali się o bbS sd t8śtie  liStsJ- 
■zyoh s jk ó ł  ja k n a jp rę d z e j p o h k i^ i  n a u c z /c is ta m i. Wiemy 
wprawdzie, żd naesyeioli brak, ale czy nie lepiej byłoby 
wewnątrz kraju  pozostaw ić-jakąś szkołę niezupełni® obsa­
dzoną, a natom iast przysłać .tutaj na kresy dobrych i zdol­
nych nauczycieli patrjotów, bo to posterunek niezmiernie 
ważny. Nie chcielibyśmy przecie dopuścić do tego, by nam 
dzieci germanizowano. Przesyłam y równocześnie 500  Mkp. 
na organizację naszego stronnictw a i załączamy serdeczne 
pozdrowienia Szanownej Redakcji i wszystkim Czytelnikom 
„P iasta" . Tomasz Maciejowski. Jan 'Biedas, Jan  Konieczny 

L udw ik  K urow ski i wielu innych.

€1 c i p ®  w i e d l i  R e d a k c j i .
F .  Ł . S t r u z i k ,  Y a k im a  W a s h . ,  A m e r y k a ;  P ie­

niądze otrzym aliśm y. Dzięki. L ist zam ieściliśm y. P rosim y  
pisać częściej. — G ó rz y s a s k l  • W  sam ej nazwie mieści się 
odpowiedź na pańskie pytanie. Są to ci gospodarze, ■ k tó ­
rych  gospodarstw a nie w ystarcza ją w żaden sposób na u trz y ­
m anie rodziny. Pojęcie to je s t więc względne, bo trzy  m orgi 
doskonałej ziemi może być podstaw ą u trzym an ia  rodziny, 
podczas gdy siedm m orgów  m arnej ziemi może nie być 
tak ą  podstaw ą. — Ż o ł n i e r z ,  ranny  w ram ię i szyję, chory 
ną ręk ę : Nie podpisał się pan, nie możemy więc odpisać 
listem . Jeśli pan stracił w ładzę w ręce, służąc w w ojsku, to 
oczywiście ma pan praw o do pensji inwalidzkiej. Należy si{ 
zgłosić do najbliższej kom endy i przedłożyć dokum enty , iz 
pan  był leczony w szpitalu  m okotow skim  i wogóle pap iery  
w ojskow e.—F y . G tt ta ,  N o w o s ió łk i ,  L & b e ls f t te :  Sprawę 
oddaliśm y posłowi Brylowi. — .1. G ^ S ^ e s , O p a tó w :  Ma 
te rja ły , o jakie chodzi, są  w rocznikach »Piasta«. V. S. L 
w W ielkopolsce istn ieje  dopiero  od dwóch lat. Rozwój jogo 
odzw iercied la się w »Piaśeie«. D robniejszych szczegołoy



panu  nie potrzeba. Jeśli idzie o szczerą radą redakcji — 
radzim y jednak  najw iększa w agę kłaść na uczenie się 
szkolne, na pilnowanie przedew szystkiom  szkoły, bo na po­
lity k ę  przy jdzie czas potem . Na razie w ystarczą wain w szyst­
kim  w iadom ości z organów  stronnictw a. — <3. 5 4 :  Skle­
pik  może pan otw orzyć. T rzeba mieć k a rtę  ze starostw a. 
Agencję pocztową może pan również dostać. T rzeba wnieść 
podanie a o dy rekcji ok ręgu  pocztowego. Do podania dołą­
czyć odpis dokum entów . — Jf. <?& gtelskL  f tJsz sw : Za­
sadniczo bondem  płacić można. Resztę wypłaci rząd. Płaci 
się w gm inie. Naszetn zdaniem  jednak  bondu nie należy 
sprzedaw ać. »Przew odnik  Kółek Rolniczych* .kosztuje k w ar­
taln ie 100 Mk. — A . M o ta s ,  W . W o łe z ,  w  S P ii-d s ią d * -  
k i e m :  Zwrócić się albo do fab ryk i w yrobów  tytoniow ych 
»Patrin« w Poznaniu, albo do takiej że fab ryk i »Sarmacja«, 
rów nież w Poznaniu. — S4. K o c h a n e k ,  M ę d r z e c h ó w :  
Specjalnego pozwolenia nie trzeba. — L . E S aJtiuk , R o ż ­
n ó w :  N iestety, eąd na podstaw ię obow iązujących ustaw  
m usi uznać wolę ojca, albowiem nie było u  nas Ustaw, nic 
dopuszczających do rozdrabnian ia gruntów . Spraw ę pow in­
niście wy, bracia, załatwić m iędzy sobą. Co do term inu , to 
dzisiaj tru d n o  się dostać gdzieś do m iasta, bo m ajstrow ie 
nie chcą przyjm ow ać, 'jalco że w m iastach i żywność je st 
bardzo  d ro g a  i m ieszkań niema. T rzebaby  szukać w m ia­
steczkach w najbliższej okolicy. — G r z e g o r z  0 . ,  B a r y s z :  
P an  ów nie powinien przeciągać kon trak tu . W każdym  ra ­
zie wyście się powinni postarać o to; żeby sąsiad  wasz bo­
daj wobec św iadków  na piśm ie zaw arł z wam i umowę, iż 
wain g ru n t sprzedał. Umowa taka ' pow inna być podpisana 
przynajm niej przez dwóch św iadków. Z robić to należy, bo 
ostatecznie n ik t nie je s t wieczny. A sw oją d ro g ą  sąsiad po­
winien nacisnąć owego pana, by k o n trak t z nim  zawarł. — 
W . M ., Ć w ik ó w :  L ist niepodpisany. T rudno  nam  z niego 
robić użytek. — fi®. B . w  M i l c s y ;  K ontrak t obow iązuje. 
Jeśli na gruncie pańskim  będzie ropa, to i tak sio •*••*» w 
opłaci, bo pan m a stosunkow o w ysokie b ru tto . Daj Boże 
tylko, żoby ropa była. Unieważnienie k o n trak tu  je s t nu 
zdaniem  niemożliwe. Co do gróźb  księdza, to są  one bez­
przedm iotow e, bo: i)  g ru n tu  parafialnego ksiądz sprzedać 
nie może, a 2) gdyby go naw et sprzedał, to pan jako  dzier­
żawca chroniony je st przez ustaw ę aż do ro k u  i 331 i do 
togo czasu pan na gruncie ma praw o pozostać. Co do owych 
oszacowań, to, zdaje się, żs pan wziął spis ludności za sza­
cunek dla podatku. Nawet jośli idzie o podatek dochodowy, 
to  działalność tej ustaw y została obecnie w strzym ana. — 
J a n .  R a r a z ,  J a i s t z ó w k a :  Pożyczek hipotecznych dzi- :aj 
wogóle banki nie dają . N aogół d a ją  ty lko  pożyczki p rzem y­
słowe i handlow e i to na straszn ie  wysoki procent. Co do 
odszkodowań, to spraw ę tę om ówim y obszernie w jednym  
z następnych num erów .—J l  Sanas© !* C z a r ts l a  w  O s t r o -  

’ł ą c k i e m ;  Zwrócić się do se k re ta rja tu  P. S. ,L. w Łomży. 
O trzym a pan wszelkie inform acje. J a n i c z e k ,  p .  O .: 
W ystarczy na roczną prenum eratę . W Poznańskiem  i na 
P om orzu  je s t isto tn ie wiele ładnych  gospodarstw  po sto ­
sunkow o tanich cenach. Są to gospodarstw a Niemców, k tó ­
rzy na sku tek  postanow ień trak ta tu  w ersalskiego m uszą 
z tej zicini wyjechać. Kupić warto, a!o trzeba  pojechać na 
miejsce i zobaczyć. W »Piaście* je st dość ogłoszeń, z k tó ­
ry cli pan może skorzystać. — J .  B ą d z to ,  B o i w i u  W n a­
stępnym  num erze zam ieścim y dokładne pouczenie. — Fi*. 
S z k tf r& n te e , C h ic a g o *  P rzyszedł. Dzięki. W ysyłam y. Za 
ro zszerzan ie . i-Piasta* szczero dzięki. Co do kupna, radzim y 
przeg lądać ogłoszenia w .Piaście* i zwrócić się w p ro st do 
jednego z b iur, k tó re  się ogłaszają. Są piękne m ajątk i 
w Poznańskiem  i na Pom orzu, je s t m nóstw o ziemi i to  do­
skonałej na k resach  w schodnich. C zekają tylko na ludzi, 
k tó rzy  na nich osiądą. — ES. B o r z ę c k i , ' B ie c z ;  M . B a ć ,  
Ł h / ,n e ;  F r .  W i e c z o r e k ,  C i io id o w f e c  w  K ie i e c k ie m ;  
18. S o b k o w a ,  W y s o k a ;"  l i s t r  M a j,  K ! I u 9 d ( ć » $  «S. 
L is ,  B r a t k o w i c e :  3 .  FSes-k , Z a w o j a ,  W . K o n ie c z n y ,  
Cha«ssa*i; A , W a l a s ,  G r z e g o r z ó w k a ;  <3. Ż ą d ł o ,  S p y t ­
k o w ic e :  Odpowiedzieliśmy listow nie. — F r .  J§ 3 « m ias : 
O bjaśnienia do ustaw y o danininie posłaliśm y. — A n d r z e j  
J a c d z l o  w  VLi W szystk ie sprow adzić m ożna z księgarn i 
G ebethnera w Krakowie, R ynek gł. Musi pan su b sk ry b o ­
wać po iską pożyczką, to au s trjack ą  panu  zsliczą. 15 Mk. 
nie było. — W . Sk* To, co nam- piszecie, je s t dopraw dy 
s tra szn ą  szykaną. R adzim y dokładnie to opisać z podaniem  
św iadków  i przesłać do rą k  posła R ryia do Sejm u, by  m ógł 
W tej spraw ie wnieść interpelacją. — Sst. K a r s k i :  Jeżeli

niem a takiej uchw ały R ady gm innej waszej wsi, to wójt 
nie m a praw a ściągać takich opłat, idących ' pewno na r e ­
perację jogo kieszeni. — A . S c i w a  w  W id e lc e :  Zw iązek 
pszczelarski je s t p rzy  Małopolsltiein To w. Roln. w K rako­
wie, plac Szczepański 8. — K n l*  i  S z lw a c i i  w  G r o d z i ­
s k o  s O dpow iedzieliśm y.—I g n a c y  F r a n o s  w  B r z o z i e  ł i . t  
Nie bardzo  w ierzym y w to ,' oy się panu 'udało. Zgłosić się 
do oficera ew idencyjnego w Łańcucie.—C e is ib a ,  I ty s ts i lk :  
K sięgarnia G ebethnera w Krakowie, R ynek gł.—%VoJcć«ch 
G ah a : D ziękujem y; o trzym aliśm y.—W ł. M ig d a l :  Dzięki.— 
J .  G r z y w n a  w  N c w a r k t t :  Ziemię kupić m ożna najlepiej 
na k resach  wschodnich, a także w Poznańskiem . W .P ia ­
ście* w yczyta pan różno firm y, k tó re  ziemię sp rzedają . Do­
la ra  o trzym aliśm y. — K a t a r z y n a  S kub ie!: W K rakow ie 
oddziału Czerwonego K rzyża już niem a; napiszcie do W ar­
szawy, ulica Mazowiecka 9. O ddział Polskiego Czerw onego 
Krzyża. — Ew?# T o k a r z  w  G ó r n i k a c b :  P o szu k iw ać ' 
m ożna; m usicie jednak  podać nam  m iejscowość, gdzie o sta ­
tnio zaginiony m ieszkał, a m y podam y adres odpow iedniego 
konsulatu. — Z a r z ą d  K ó ł k a  w  S u c h o d o l e :  Jak ież 
fanty  my wam możemy posłać? — P i o t r  W r ó b e l :  N api­
sać do b iu ra  .Ruch* w Krakowie, ulica Szczepańska 0. — 
S t a ł y  C z y te ln ik *  Czy taki k u rs  się odbędzie, m ógłby po­
wiedzieć tylko Wydział’ sam orządow y' we Lwowie. Petentów , 
wnoszących podania o ziemię, zaw iadam iają tylko wówczas, 
gdy  kw alifikacja zostanie pom yślnie załatwiona: Z resz tą  
polecamy broszurę  .Z iem ia dla żołnierzy*, k tó rą  m ożna na­
być w adm in istracji naszego pism a. — J a k ó b  G a k i i k :  
Rzeczywiście, tylko województwo je s t do tego kom peten tne; 
m usicie tam  zapukać, a pieniądze pow inny być. S n i .  
F r« ,  (U.: N iestety, już po kursie . — ;M a c le j  W i ę c e k : 
Napiszcie do Łucka. P rzy  M. S. W. sekcja taka istnieje, 
W arszaw a, ulica B racką 16. — tS ó z e fa  «?ać»JiieP/,; 
My na takie pom yje nie odpowiadam**. W nieść podanie do 
D yrekcji poczt w Krakowie, podanie ostem plow ać n a  10 Mk, 
a jako załączniki przesłać świadectwa, jak  wogóle to, co za 
nim  przem aw ia. — C z y te ln ik  z  S łu p k u : W M ałopolsce 
n iem a; je s t tylko w W arszaw ie; o w szystko to sta rać  się 
możecie. — J .  T r e l k a  w  O.* Napiszcie w prost do dy rekcji 
szicoty z p ro śb ą  o odpowiedź. — A . P a c h o ł e k :  D zięku­
jem y; niestety, już za późno.—S i. P e l t ;  vj H oS.i Napiszcie 
podanie do polskiego konsulatu w Berlinie. — J ó z e f  G a l k a ,  
K o ło m y ja :  Ta ustaw a je s t wys-oce n iespraw iedliw a i po­
słowie nasi, juk pan zapewnie czytał, w ytężają wszelkie siły, 
by ją  znieść lub przynajm niej zmienić. W yjjdam y b ro ­
szurę o daninie.—J ó ze f W S rts !  w  S p y t . :  Decyduje' dzień 
nadania pieniędzy. 250 Mk. O trzym aliśm y1. — F r .  S o k ó ł ,  
G o r i ic z y & a :  W ysła liśm y .—A d o lf  KHeJdO w  fi>.; 120 Mk 
otrzym aliśm y. F irm ę podam y listownie. —- J .  W o d e c k i  
iv T.« Po taki cennik napiszcie do firm y  .Potęga* w K ra­
kowie, ulica Basztowa, ona ma narzędzia rolnicze. — S t.  
R a p c z a k  w  F a s t . :  * Piasta* w ysyłam y. O tej spraw ie de­
cyduje starostw o, względnie województwo we Lwowie. — 
W ł . 'S z o s t a k  w  N .: Posłaliśm y pouczenie i dek laracja 
listem . — T o m a s z  G a r b a c z :  T rzeba zapisać po lską po 
życzkę, to panu  zaliczą. — B ł a ż e j  D y r k a  i  to w .s  * Ja k  
tylko nadejdą, w yślem y na tychm iast; za w spółpracę dzię 
kujem y. — J o z e f  J a e h y n la k * ' F irm y  takiej nie z n a m y ; 
przesyłam y deklarację, k fó rą należy w ypełnić i przesłać 
do ref. osad żołn. p rzy  D. O. G. — S t a n i s ł a w  Z b o r o w ­
s k i ,  F H i e z e w s k l e :  500 Mk o trzym aliśm y ; na rok  obecny 
zostało po zapłaceniu ubiegłego 236 Mk. W spraw ie m ajątku  
musicie się poradzić adw okata. — S t a n i s ł a w  P e r z y c k l  
iv  S u c h e j :  Napiszcie do min. sp raw  w ojsk, w W arszaw ie 
departam en t I, oddział in fo rm acy jny , ulica M arszałkowska 
N r 104. — S t a n i s ł a w  S o w a ;  Żołd się wam n a leży ; zglo 
sić się do kom isji gospodarczej swego oddziału (pułku). — 
F r .  w  Ł .: P osyłam y ustaw ę o daninie. P rosim y
o 50 Mk. — F r .  P a ł k n :  Tych p re łen sy j dochodzić możecie 
ty lko  na d rodze sądowej, n a  k tó re j łatw o wam będzie zm u­
sić p. h rab iego  do zapłaty. Innej rad y  nie w idzim y. — 
J i i l J a ia  W o j to w ic z :  Ależ n a tu ra ln ie ; w ielu tam  pokupiło .— 
H . F o ł t y n ,  S4ejty: L ist zużytkow aliśm y należycie. — S t .  
C e t c r a ,  J a w o r z n o :  Spraw y zby t osobiste, aby niem i za­
p rzą tać  opinję publiczną. — B , P e r k o w s k a ,  I g o ło z n ja t  
O ddaliśm y posłowi R aczkow skiem u. — Fu*. M sc lc fa o w -  
s k i ,  F  l o c h o w o ,  B ia ło s to c k i© :  W ysłaliśm y. Będziemy 
wdzięczni za rocazersan ie.— W ł.  M a r k o w ic z ,  Z a b ł e t c e ,  
w  B r o d z k l e n s ;  L ist oddaliśm y posłow i Brylow i do odpo­
w iedniego zużytkow ania.



ZA OROSZENIA beoakcja nie odpowiada

U n iew ażnia  s ię  sk radzioną książkę reklam acyjną 
na nazwisko F e l i k s  M a ł e k ,  u rodzony  w roku 1900, 
W Luszowicach. 234

U n iew ażnia  s ię  k artę  dem obilizacyjną, k tó rą  sk ra ­
dziono J a n o w i T om aszk ow i, z Koszarawy, u r. w )•. 1897, 
pow. Żywiec. 310

D o  s p r z e d a n i a  w pobliżu K rakow a 10 do 20 m or­
gów ziemi bez budynków  i obsiew ów; w razie kupna może 
być odnajęty  dom m ieszkalny na 2 do 3 lat. Zgłoszenia pod: 
Z iem ia 3 5 ©  do A dm inistracji * Piasta*. 311 1 3

S w a  m a j a k i  do sp rzedan ia : 13-i 15-morgowy, zie­
mia 1. klasy, w raz z budynkam i, inw entarzem , w okolicach
Miechowa. Kościół i szkoły w miejscu. Cena według um owy. 
S tanisław  W ilczyński, Gołcza, Miechów. 288 1 2

B » a i B «® y, ze stajn ią , oraz pó łtora m orga znakom itego 
g run tu , sprzedam  z wolnej ręki. Dom położony w bard;:., 
dobrem  miejscu, nadający się do jakiegokolw iek in teresu , 
Józef Kolak, Kołaczyce obok Jasła. 289 1 2

Z a r a z  sio  s p r z e d a n i a  i objęcia 4 m orgi pola, 
dom , stodoła i stajn ia w Czchowie, pow. B rzesko W iado­
m ość: P io tr Fiema, ul. św. Leonarda. Bochnia. 287

U ssiew itżn ifa  s i ę  zgubioną kartę  dem obilizacyjną na 
nazw isko P io tr  Sitłrałc&ySf, ur. w r. 1894, Krzęcin, powia 
Podgórze, w ystaw ioną przez 20 p. p. ' 298

U u tew a ła ia  s ię  zgubioną tym czasow ą kartę  demo- 
b iiizacyjną na nazw isko Toawasz C zek ańsk i, Nawsie 
pow. Ropczyce, ur. w r  1892, w ystaw ioną przez 1 kontp. 
37 p. p. w Rzeszowie. 303

RSssjfąlek z iem sk i do sp rzed a n ia . 400 m orgów 
lasu rębnego’ od 40- do 60-Ietniego, jod ła i około 10% buki. 
100 m orgów  lasu, 15-letniego, zrąb, 200 m orgów pola ornego. 
B udynki m ieszkalne i gospodarcze w dobrym  stanie, przytem  
reiności m iejskie mniejsze i większe, murowane, w Jarosław iu. 
Realności w iejskie koło Jarosław ia. W iadom ość w Bi u ze 
sprzedaży m ajątków  w Jarosław iu, ul. K raszew skiego 1 14

315

P a ree ia eja ! Do sprzedan ia  na W ołyniu, blisko Ga­
licji, 1.600 m orgów, koło Brześcia L itew skiego 5.000 m orgów  
kolo Słonim a 2.000 m orgów, kolo Mołodeezna, granica, 20.000 
m orgów . Cena od 150.000 do 30.000 m arek  za m órg. A dres: 
M ortko F ranciszek, W arszawa, ul. Koszykowa 48, pi. 15. 
L isty  proszę rekom endow ać! 314 1 2

1 'n ic i iE Ż n ia  s i ę  zgubione w ojskow e dokum entu 
odroczenia na nazw isko W ojciech  R eezek , ur, w Ołpinach, 
pow. Jasio. 302

U n ie w a ż n ia  s i ę  w ojskow ą k artę  zwolnienia na n a ­
zwisko Stnutisiaw S a jd ek , z P ietrzejow ej, pow. Ropczyce.

305

M ajątek  z ie m sk i w Czarnym  D unajcu, kilkom or- 
gowy z kompletnemu zabudow aniam i gospedarsk iem i (dom 
m urow any) w cen trum  m iasta do sp rzedan ia zaraz, najchę­
tniej za dolary. Bliższych w iadom ości udzieli Jan  Ciszek, 
w yszynk w Czarnym  Dunajcu. 300 j  3

lDsIeivaŻEsia s ię  rek lam acyjną książeczkę zwolnienia 
zgub ioną w Leżajsku^ na nazw isko J a n  Stajder, urodzony  
w r. 1901, Brzoza Król. pow. Łańcut, syn  Jakóba  i Aoolonji. 
Znalazea o trzym a nagrodę za zwrot. 1 299

P rzyjm u ję w yp raw y  na boks, skóry  cielęce* 
końskie, bydlęce i kozie, oraz skóry , w zakres b iałoskórnictw a 
wchodzące, jak lisy, zające, kuny, w ydry , owce, dziki, k ró ­
liki i t p, Chaim Blank, g a rb a rn ia  skór w Albigowej obok 
Łańcuta, 298 1 2

K a t a l o g '  k s i ą ż e k
nadaw ycaaj c iek a w ej i sa ja ia ją cej  
tr e śc i, w y sy ła  na t&ądaaSe darm o; 

KSBĘffiARNIA SB. W A 55 Ł A W PR Z E M Y ŚL U /P*
Na w ysyłką dołączyć znaczek pocztowy. 223 3 4

W c z ę śc i W ie lk o p o lsk i, w mieście
powiatowem, gdzie są wyższe szkoły, ze stałą klientelą, bez 
konkurencji je s t natychm iast 5o sp rzedan ia : tahrytoi ma« 
sjsyirs iSłisiisEycii i jpswip, połączona z w arsztatem  re-
peracyjnym  i przedsiębiorstw em  wiercenia s tudn i i zakładania 
wodociągów, sk ładająca się z obszernej ślusarn i z m aszynam i, 
kuźn ią z m łotem  parow ym , w łasną bocznicą, obszerne 
ubikacje biurow e, oraz szopy. Popęd w łasny, parowy, światło 
gazowe. W ielkie zapasy surow ca i części g o to w y c h .W illa  
o G pfflkojach, łazienka, wszelkie w ygody i t. d. ?e ślicznym 
ogrodem  ozdobnym  i dużym  sadem owocowym. Cena rów ną 
się 10.000 doi. Zgłoszenia p rzy jm uje  ty lko od pow ażnych 
reflektantów  P. Ja ry sz , Ź r ó d e k ia , poczta i stacja  ® o- 
u e a tt ln , pow iat © iyirseST .ow skś. W ielkopolska. 254 2 2

m r  i i m m o w m m

CENNIK NASION
rolnych, w arzyw nych i kw iatowych

F i r m y

M ajątek w pow. R ohatyn, na lin ji kolejow ej Lwów 
Cho lorów, od stacji kolejowej 7 kin, od m iasta 8 km , przy  
goś :ińcu rządow ym , kościółek i szkoła po lska w miejscu, 
300 iuorgów pola I klasy, przeważnie obsiane i znawożone, 
80 norgów  łąk  2-kośnych i 40 m orgów  olszyny. B udynki 
w dobrym  stanie, m urow ane, b lachą i dachów ką k ry te , na 
25 rodzin do pom ieszczenia w raz z inw entarzem ; z wolnej 
ręki lub na parcelację do sprzedania.

Pow iat Jasło  30 m orgów  pola I klasy , zaraz przy 
kolei, szkole, kościele i stacji.

14 m orgów  pola I I  klasy, i .20 m orgów lasu 40 letniego, 
po 420.000 za m órg.

20 m orgów  pola, w jednym  kawałku, po 300.000 
za m órg.

F ab ry k a  s to larska, pędzona e lek try k ą  o sile 28 H P , 
zapas m aterja tu  4 wagony, wszystko, w rucliu , 36,000.000 Mkp.

Młyn parow y walcowy, w Żółkwi, m aszyna w sile 
20 H P . 2 pary  walców, 1 kam ień franc., 1 perlak  i 1 gater 
zwykły na 80 cm, do tego 1 m órg ogrodu. Cena 12’/, mil- 
jona Mkp. 30S

Zgłoszenia do Biura kupna i sprzedaży H. Buchelta, 
Jasło, ul. Mickiewicza (naprzeciw  kościoła OO. Franciszkanów ).

i ł t o s k a t  I  i i t e d M i s a  k m j r m j

Pr «Ł Ordyński
u rz ę d o ie  w  j& ra lso w fe , Biessisia. 8, S p*

161 5 5

T a r t a k  i m ł y n  m o to ro w y  w fłafesit®, w łasność 
Tad. Jaśkiew icza i K arola H rubego , zostały po gruntow nym  
rem oncie puszczone w ruch  i p racu ją  regularn ie i cało­
dziennie. M aterjał dawniej zwieziony został już p rze tarty
i jest do odebrania. Nowo kloce p rzy jm uje  się każdej chwili

293 1 2
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|  Baczność! Baczność!

i  ZIEMIA KUJAWSKA!
^  Dla naszych przybyłych rodaków Amerykanów  

i z wszelkich innych stron, mam do nabycia 
korzystne majątki ziemskie, począwszy od 2 do
1.050 morgów, majątki miejskie, fabryki, domy, 
wille, tartaki, młyny parowe i wodne, wiatraki 

i inne przedsiębiorstwa, także dzierżawy.
Proszę zważać na firmą:

Inowrocław, ui. Kasztelańska 34
Z dworca tramwajem do rynka.

Zwracam uwagę, ażeby przyjezdni nie dali się $  
od ulicznych agentów na dworcach i ulicach f  

zatrzymywać! 295 1 3 X

W S Z E C H  NAUK L EK A R SK IC H

Di8 A n n a
POW RÓCIŁA I ORDYNUJE

w U se ssG w Ie , aal. 3-gjf© M aja  1. f i.
A N A L I Z Y  L E K A  R S K I E  291 1 2 

N a j r a d y k a i i s i e j s s y  ś r o d e k  dlai c i e r p i ą c y c h  n a

PRZEPUKLINĘ
( d l a  p a n ó w ,  p a ś  i d z i e c  ) .

K ażdą, choćby n a js ta rsz ą  p r a e *  s k i t n ę ,  nawet, gdy o p e ­
r a c j a ,  ani paski nie pom ogły, leczym y zupełnie pó osobl- 
stem  przedstaw ien iu  się bez boleści i skutecznie bandażam i 
nowego, patentow anego w ynalazku mego i prof. d ra  R askai’a 
(d y rek to ra  szpitala św. Szczepana 1 p rofespra-docenta w Bu­
dapeszcie). L is i p s ó  d a m s k a  c h s i i t p .

P aten ty  we w szystkich państw ach.
II. TILLEHANN, Seraków, u lica  Z w ierzy n ieck a  4  

(obok hotelu »Yictoria«). 18 3 0

WAEWO
W fabryce czudeckiej jest cło nabycia wapno 
Ładownicze, jakoteż do bielenia, mające tę własność, 

iż ze ścian nie odpada. 308 1 4

S t .  Ż ó ł k i e w i c z  I S p * 9 € & tif ie ©

t l f  f S t Ń f  I  s u r o w e
W  k u n , tch órzy , k r.

kupu je  w każdej ilości po najw yższych penach firm a

J tn to n la so  7 r§gfjlti Syn, sScfad fu te r
B r a k ó w , u l. S z e w s k a  L» 1 2 . 1418 8 10

z lisó w , 
w y d e r ,  

k re tó w  Itp..

i rachunków  za

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
czł.Tfików Spółki roin.-iiar.dl „Żniwo" w Dębicy o będzie s i ; w <§nb 
o iutego 1822 p. o (jedz. ! po południu w sali „Sokoła" w hębicjr

PO R ZĄ D EK  D ZIEN N Y :
1) Odczytanie p ro tokó łu  s  ostatn iego posiedzenia.
2) Spraw ozdanie D yrekcji z czynności 

rok 1920/21.
3) Spraw ozdania kom isji szkon tru jącej z w nioskiem  na udzie 

lenie D yrekcji abso lu to rium .
I) Spraw ozdanie R ady nadzorczej z w nioskiem  na rozdział 

czystego zysku, 
u) Zm iana s ta tu tu .
6) W nioski i interpelacje.

W nioski członków m uszą być zgłoszone przynajm niej 
siedm  dni przed W alnem  Zebraniem .

W  razie b rak u  kom pletu  odbędzie się w tym  sam ym  
dniu d rug ie  W alne Z ebranie ogodz. 2 po po łudniu  z ważności* 
uchwał bez w zględu na kom plet.

S ekretarz : P rezes: 291
Wojciech Stachoń m. p. Witold Pieniążek m. p.

B & ć z a e & ć  i l u  A m e r y k a n ó w !
Folw ark 450 m orgów , 14 koni, 25 krów , 20 owiei 

w szystk ie narzędzia rolnicze; cena 17.009 dolarów .
F olw ark  477 m orgów , przy tem  łąka i las, 10 koni 

7 wołów, 28 sztuk bydła, w szystkie narzędzia rolnicza 
cena 20.000 dolarów  -  zaraz na sprzedaż w Lesznie.
L u d o w e  B i u r o  k o m i s o w o  J a n  K e z w a u t a  1

L easzuo j N o w y  R y n e k  L . 2«». 307 1 1

L0K0M0BILA
o sile 10 koni pod dobrem i w arunkam i do sp rzedan ia  

W iadom ość: F r. D n ła , D ąb row a k . T arn ow a

JtiimĄB?zs|ce »s }m:m
koło Tczewa, około 2 8 0  morgów magd,, z młynem wia 
trakiem murowanym, nadający się do parcelacji, do sprze 
dania natychmiast, wraz z inwentarzem za 20,000.000 Mk'| 
/'głuszenia przyjmuje Administracja „Piasta"’ 200 2 i

B a i s l s  Z i e m i a n  S L  A .  w e  L w o w i e
u lic a  K op ern ik a  L. 4 .

poleca z parcelacji folw ark H c r o d k ó w  ! f i a r b k l ,  8 kn 
od Rohatyna, 5 km  od stacji P om onięta-Psary , p rzeszh  
400 m orgów  ziemi, w tem 80 m orgów  łąk  dw ukośnych. G run ti 
pierw szej klasy, w w ysokiej ku lturze, znawożone, zasiane, la l 
wy orane pod zasiew, około 20 budynków , w iększa część w stanii 
używ alnym , resz ta  zdrow e m ury  i dachów ka do rozb iorą 
Cena 300.000 Mkp. za 1 m órg  w raz z budynkam i i zasiewami

312 1 2

PirciSi© olszon itoorskieso
w powiecie Borszezów (połudn.-wsch. M ałopolska), 4 km o« 
stacji kolejowej, w kom pleksach 6—20 m orgów  najp iękniej 
szej roli, czarnoziem u, przeprow adza z upow ażnienia O. TL Z 
adw okat Dr W. Bandrovrski, we Lwowie, ulica W ałowa 3 

Tamże bliższe informacje. HIS



IDDSKONALONE BSASZYNY
do w yrobu  7 3 12

DACHÓWKI CEMENTOWEJ
pustaka.y balonowych. cembrowiny studziennej, 
rur, słupów i in. a  a poleca Fabryka maszyn

RZEW USKI i Ska, Warszawa, ul. Ordynacka I
Źródło poważnych zysków dia przedsiąbiorczyoii jsdnosiak.

P Ł U f f i !  W Ł O Ś C I A Ń S K I E .
Kto olice inieć dobry , trw ały  pług, ten kupi ty lko  u  firm y 

chrześcijańskiej
B R A C IA  F R O H L IC H

F ab ry k a  pługów  (sp ec ja ln o ść ) W  NOW YM  SĄ C Z U  
©siznaesone na w y sta w a ch : Dyplomem n a  medal zloty 

i 13 m edalam i srebrnem i i bronzowem i.
OSTRZEŻENIE!

W iadom o praw ie każdem u, że pługi firm y  K r e c i a  
F rS h lich  z Nowego Sącza są  bardzo  dobre  i praw ie bez 
konkurencji, a wielu nazywa je  p ługam i nowo-sandeckiemi.

Dlatego też ostrzegam y P. T. Odbiorców przed szum- 
nem i reklam am i w ojennych w yrobów  i  firm , nie mająoemi 
pojęcia nawet, co je s t p ług  dobry , a  ja k ą  szkodę przynosi 
p ług  zły.

Należy zatem, kupu jąc  czy to w prost z Nowego Sącza 
lu b  od kupca w którejkolw iek miejscowości, żądać tylko 
p ługów  w yrobu  naszego, gdzie n a  grządzielu  je s t uw ido­
czn iony  n ap is : s B r. EcritfeS|clis N ow y » ą e z “ , za k tórego 
jbierzem y pchią gw arancję tak  co do doborowego m aterjału , ja k  i  dobrej orki.

W ielu n iesum iennych kupców  podszyw a się pod naszą 
firm ę i sp rzedają  podobne pługi do naszych, za w yrób nasz, 
iprzez co w prow adzają w b łąd  P. T. Odbiorców i narażają 
n a  niepotrzebne w ydatki i praw ie, że nie do  użycia sp rzę t 
gospodarski.

Zatem, o ile w której miejscowości niem a zastępstw a 
z naszc-mi pługam i, napisać w prost do naszej fabryki, a każdą 
lość i gatunek  możliwie odw rotn ie dostarczym y.

237 1 8
B R A C I A  F R O M L I C H
F ab ry k a  pługów  w Nowym Sączu 

założona w r. 1890.

SFaterylsa n a w o z ó w  s z t u e z a iy c i i  
„ S U P E R F O S F A T  *

S Earala ITowarnkkiei!, Wróblik Szlaeh* 
przyjmaje saijsówiemla na aowtawę snperfosfatów 

k o s t n y c h  p o d  z a s le iv y  w io s e n n o  a to.s
a) S u p e r f o s f a t y  średnio-procentow e o zaw artości 15—16°/® 

kw asu fosfor., rozpuszczonego w wodzie.
b) Superfosfaty  azotowo-fosforowe o 12—13% kw asu  fosfor, 

i około 2%  azotu.
W obec ograniczonej ilości surow ca będą uwzględniano 

ty łk u  w c ześn ie jsze  za m ó w ien ia . Zgłoszenia p rzy jm uje 
Z arząd , Lwów, ulica S enato rska 4. 211 2 5

C Jsy to f s  u w a g ą !
Jeżeli chcesz nabyć m ajątek z rą k  niemieckich, to się 

zgłoś do największego b iu ra  w Polsce pod niżej w skazanym  
adresem . Biuro to  ma na sprzedaż gospodarstw a od 20 
do 200 m orgów, oraz folwarki, dw ory, fabryki, rnlyn-j, ce­
gielnie, tartaki,kam ienice, piekarnie, składy cukierków, c y g a r  
i t. d. Po przybyciu  na dworzec kolei w Poznaniu, w siądź 
do tram w aju  pod nazw ą Plac Sapieżyń-ki, 5 albo sta ry  R y­
nek, 1 i jedź do końca linii, a  prżyjedziesz przed Biuro. 
O strzegam y przed fałszyw ym i agentam i. A. Grodzki, Am ery - 
kańsko-poznańskie b iu ro  realności, Poznań, P lacSapieżyński 8

290 1 4

D A R M O
przesyłam y każdem u katalog n a  k sią żk i p o lsk ie  I obce, 
sio n ab ożeń stw a , obrazy  s gry* k tóra  dostarczam y  

na d ogodn e sp ła ty  m ies ięczn e .
Za pośrednictw o w przekazyw aniu zamówień nagrody.

H urtow nia artykułów  piśm iennych. 
A dresow ać: K sięg a rn ia  W ydaw nicza P o lsk a , Poznań, 

ulica R atajczaka L. l la .  301 1 3

Kosy Scarpaekie!
Specjalnie w yrabiane! Za każdą kosę daję gwarancję. 

W ysyłka uregulow ana, jak  przed wojną, hurtow nie i detaj- 
lioznie. Dla rolników, Kółek rolniczych na żądanie służę 
cenami, do A m eryki i Kanady za każdą kosę wysyłać 1 dolar 
w liście. Także brzytw y ze stali angielskiej i różne narzędzia. 
Kosy nadzwyczajnej dobroci, żadna firm a w świecie nie dorów na 
A dres f irm y : Stefan Dobuszczak w Dolinie k. S try ja. 
Małopolska. 8 1 20

W A Ż N E .  
Qo P, T. Rolników oraz P.T. Właścicieli ziemskich.
N adchodząca w iosna zm usza każdego p rak ty ­
cznego roln ika pom yśleć już obecnie o nawozach 
sztucznych i nasionach, i ten tylko ro ln ik  jest 
zadowolony, k tó ry  nie ogląda się na papierow e 
oferty , lecz zam awia wcześniej nawozy i nasiona, 
wcześniej o trzym uje takowe taniej, wcześniej 

sieje i wcześniej zbiera.
Niżej podpisana firm a poleca na wiosenne zasiewy 

ze swych składów  w m iarę zapasów: 
NAWOZY SZTUCZNE:

Tom asynę 15% w w orkach papierow ych lub  ju ­
towych, żużle mielone M artina we w orkach pa­
pierowych, o ryg inalną s tras fu rek ą  m ieloną 
20—42% sól potasow ą, kajn it s trasfn rck i mielony, 

wapno azotowe 20% i inne nawozy. 
D Z I A Ł  N A S I E N N Y :  

N aśionakoniczyny czerwonej i szw edzkiej,tym oty, 
buraków  pastew nych, łubiny oraz inne nasiona 

ekonomiczne 
D Z I A Ł  Z B O Ż O W Y :

Zyto, pszenicę, jęczmień, owies.
DjSIAŁ BUDOWLANY:

Najlepszej jakości cem ent portlandzki w beczkach, 
w apno palone, dachówkę ogniotrw ałą bardzo 
lekką ASBIT, W IE K . Na żądanie wysyłam  

fachowych pokrywaczy.
F irm a  protokołow ana 225 3 10

m%? a. b o  d u c  h -mą
Żywiąc, R ynek 22. — (Małopolska).

Na zapytania należydołączać znaczek pocztowy 10 Mkp.



Zw raca się uw agę P. T. w ł a ś c i ­
c i e l i  m ł y n ó w ,  iż o ryg inalna 
s z w a j c a r s k a  g a z a  jesŚ w afen a

w W y d le p a “
pow inna być zaopatrzoną 
u w i d o c z n i o n y m  obok 
z n a k i e m  o c h r o n n y m .

G łó w n a  s p r z e d a ż  u  f ir m y :

B .  M a s e r  I
5

B iin*o  s p r z e d a ż y  m a s z y n  § 
i  p r z e t w o r ó w  te c h n ic z n y c h  | 
K r a k ó w ,  n S tc a  S z e w s k a  S I .  5
Telefonu N r 1527. S04 1 4 p

Do nabycia ty lko w 
o ryg in . słoikach we 
w szystk ich  aptekach 
i sk ładach aptecznych

W e d le *  p e l e e e i k  l e k a r s M c f t
s a s a j i d e a l n i e j s z y m  g r o d k i e m  przeciw a t a k f f i s i a  
p o d a g j r y c z a y s s * ,  f i s c l a l a s j r e a m a t y z i a i o w f i  m i q -  
ś e s I ,  s t a w ó w ,  n e r w o b ó l o m ,  o d i o m  k r z y ż ó w ,  
a s a f g r e r a l e ,  k ł d c i u  w  b ó i i s a c f e ,  p o r a ż e n i o m  jest,

S A P O M E R f T H O L "  M A T U L I
ogr. o cip,

1389 8 20

Stosow any 
od wielu lat w sz p i­
talach z najlepszym  

skutkiem .
55
F a f o r y k a :  E D G .
W  K R A K O W IE , U L . Hi

MATULA Sp.
2ŁVZMW L .  *7 .

Jedynie najtańszy  dom handlowy

IGNACY CYPRES
Kraków, ni. Szeroka LIS/P.
poleca, niklowy system  Itoskopf 3.500 Mkp. 
Budzik z przedw ojennym  werkiem  4.200 Mkp. 
Skrzypce zo smyczkiem 6.000 Mkp. i wyżej. 

H orm on je, w iedeński model, jednorzędów ka 7.000 Mkp., dwu- 
rzędów ka 15.000 Mkp. T raby  akordeonow e 1.500 i 1.800 Mkp. 
D iam enty do szkła 2.500i 3.000 Mp. Brzytwy 800,1.000,1.200 Mp. 
M aszynki do włosów 1,800, 3.000 Mkp. M aszynki do tam o- 
golenia 1,500, 2.000 Mkp. l  as do brzy tw y 40Ó Mkp. Kamień 
250 Mkp. P u d la  do skrzypiąc 3.500, 5.000 Mkp. W ysyłka za 
zaliczką. Cennik ilustrow any za nadesłaniem  40 Mkp. prze* 
kazem. K u p u jje j z ło to  i  s r e b r o .  114 6 8

B Ł a m m m ć  m m m m m i
k tórzy  macie zam iar udać się do W ielkopolski na 

zakup realności, zwróćcie się z calem zaufaniem do naszego 
biura. Mamy wielką ilość gospodarstw  w iększych i niniej­
szych, oddanych do sprzedania i dzierżawy, przeważnie 
pszennej ziemi, najwięcej z rą k  niemieckich, z żywym i m ar­
twym  inw entarzem . Z powodu spadku m ark i niemieckiej 
m ożna sobie za bezcen piękne gospodarstw o nabyć, k tó rych  
polecam około 300 różnej wielkości, *z żywym } m artw ym  
inw entarzem , w ładnych okolicach i d o b rą  ziemią. Zwracam  
Szanownym  In teresen tom  uwagę, że kupno  w Wielkopol&ce 
może nastąp ić o połowę taniej, niż dotychczas. Interesenci, 
Którzy m ają szczery zam iar korzystnego  kupna w Wielko- 
polsee, zwłaszcza ci, k tórzy  już zasięgi i u  nas pisem nej 
inform acji, zechcą się zgłosić osobiście jak  najprędzej 
w poniżej podanej firm ie, sądownie zapisanej, k tó ra  gw a­
ran tu jąc  rzetelną obsługę w każdym  kierunku , cieszy 
zaufaniem braci naszych masowo z jej poręki korzystających, 
Ogólną opluję najlepiej charak teryzuje dotychczasow a w y­
d a tn a  działalność naszej firm y przy pośrednictw ie kupna, 
realności przez braci naszych z M ałopolski! W szelkie tra n s ­
akcjo załatw iam y szybko i sum iennie; do zgłoszeń należy 
.dołączyć 20 Mkp. na odpowiedź. O strzega się przed po­
bocznymi agentam i! Zgłoszenia p rzy jm u je : M arja Gurbiel, 

•Kraków, ul. Szlak 1. 39, p a rte r  na praw o; w zględu* Ko -.heja 
ziem ska z prow incji poznańskiej i pom orskiej J . H w < ck 
J, Paw lak i  Ska, Kępno, ul. Kolejowa 1. 451. W ielkopolska

295 i a

W K J S L + g  S .
z ie m s k ie j  i m iejskie od najw iększych do najm niejszych 
sprzedaje na własność najtaniej i pod najłfbrzystn ie jszem i 
w arunkam i.

Z w r a e a m  uwagę na agentów  ulicznych, k tó rzy  ludzi 
ty lko  na koszta w yprow adzają.

K fe e h  S tażd y .k u p u jący  z calem zaufaniem  dom ojegcł 
B iura przybędzie i kup i napew no to. co m u będzie po trzeoa. 
Na korespondencję załącza się 40 m arek  na odpowiedź.

B iuro komisowe" L . f lo c I a ń s & J ,  O s t r ó w ,  u lica 
Kościuszki 23. Poznańskie. 197 4 4

k r o — ♦ e r o p a * * * * * * —
S . S J S S  M A J Ą T K Ó W

w olnych z rą k  niemieckich, olbrzym i w ybór domów, 
in teresów  handlow ych i t. p. m a do sprzedania :

J ł  Dom handlow o-pośredniczy
■% T a s ^ y e k i ,  S ^ d g o s a ® * ,  K w o r c a w a  1 & .
@  UWAGA: F irm a  egzystu je od 1891 roku.

217 3 4

WIELKI WYBÓR MIJftTKOW RYCERSKICH
folwarków, gospodarstw  rolnych, kam ienic, p rzedsięb io rstw  
handlowych i przem ysłow ych, hoteli, restau racy j i m łynów  
w Poznańskiem , K ongresów ce i w M ałopolsce poleca do 
sprzedaży i pośredniczy w kupnie najtan iej sądow nie za­

rejestrow ana firm a:

Biuro komisowe „ViCTORIA"
pośrednictw o majątków* i b iu ro  praw nicze

m  WITKOWSKI i Ska, Września.
Zw racać się o i n f o r m a c j e  osobiście lub  pisem nie 

do zastępstw a w  T a ł i i p n l s k i t n  Z w ią z k u  h a n d l o w y m  
S p .  , i .  p .  w J a r o s ła w ! : : .
Adrs-j te legraficzny: Malopol. N r telefonu 37.

F irm a  posiada ponadto swe odziały w Poznaniu, P le­
szewie. T o ru n iu  i  Koninie 15 2 O



i do wspśłdzielni Ligi 
konsumentów To warz.

284 1 4

Kto Psiak, Kto chrześcijanin, Kto wiorzy w moc 
tego hasta — niech się zapisze do Towarzystwa

Rozwój
w Krakowie, ulica Smoleńska L. 13 (od godz. 5 - 8 )

Kraków, Garncarska 7
(od  9 — 1 i  od 4 — 7 ).Rozwój

^ s p ó łd z ie ln ia  p rz y jm u je  ró w n ież  wkładki oszczędnościowe na 1% miesięcznie, czyli ( 2 %  rocznie.

K r a k ó w  P i i S I T I  W a r s z a w a
u l. IRisilziwIilowska 2 3 . w  w  SLd  u®. K ró lew sk a  {. 3 9 .

R egularna, sta ła kom unikacja «ł© p ć ł a o m j  i  p o ł u d n i o w e j  A m e r y b k
i * e  s c w f i f i O  J ® s « «  

p a n n v e a r a 9  p o s p i« s x u e m i  i  f e c R e w c H s i :
» A rg en tin a« ................................... . . 28 stycznia 1922 r.
»A rgen tina« ............................................. 18 m arca 1922 r.
Cena III-e ie j k lasy z W arszaw y dolarów  10G'— i po- 

główne dolarów  8'—

Parowce poapissine i pocztowe do Ameryki pofcrtniawej: 
(Rio de Janeiro , Santos, Buenos Aires.)

• Columbia* 10 lutego 1922. *Francesca« 24 lutego „
•Atlanta« 10 m arca „ »Sofia* 7 kw ietn ia „
Cena III-eiej k lasy  z W arszaw y do BrązyIji lab A rgen­

ty n y  dolarów  75.—
Ceny rozum ieją się ze wszystlciemi kosztam i, jakoteż pięciodnioweni u trzym aniem  w porcie. 
W szelkie inform acje, p rospek tu  szczegółowo, jakoteż i ceny I-szej i I l-g ie j k lasy na żądanie.

1 15 0

ziemskie od 100 do 800 morgów, gospodarstw a w iejskie od 
7 do 100 morgów, domy' wille, młyny parowe i wodoe, ap tek i 

i in teresy  haudlowo-przemysłowe — poleca

Boni M s w g - k s g i i s o w y  214 3 3

Ł Dobrowolski I Sba
B y d g e s m ,  ul. Marcinkowskiego 10. Boczna Dworcowej.

Rządowo upoTyąinioąy
Dom tiaii(li9W3-ko!ti!3svi?

„Verda Stdo“
(A. M arczewski i Sp.) 

iv  S a J t tb o r i .e ,

P ośredniczy za f e e z k o u R u r e n e y jn ł e  n !« ! ,ą  p r o w i z j ą  w kupnie 
i sprzedaży m ajątków , realności, fabryk , sklepów, inw entarzy, 
m aszyn i narządzi r a ! » l« z y c 5 i  i p r z e m j  s ł j i y y c l i  i t. p.
Z astępuję wiele pow ażnych fab ry k  i firm  k rajow ych  i zagranicznych. 
P row adzi dział ogłoszeń i reklam y, tudzież p renum era ty  wszelkich 
czasopism . Zlecenia w ykonuje szybko, dzięki gesto rozsianym  
w k ra ju  agencjom . Do zgłoszeń dołączyć 20 Mkp. na odpowie-iź.

P rzy jm u je  na bardzo 
korzystnych  w arunkach 
agentów  i wywiadowców 
V  nieobsadzonych do­
tąd  m iastach i wsiach 

Rzeczypospolitej.
17 10 0

. o Ł m e s u r  m

SCANMNAYIAN AMERICAN L IM
zawiadamia, iż na zasadzie ostatnich rozporządzeń władz am erykańskich, ci wszyscy p t ? s l ? i Ś Ż a l j  którzy 
i*F zyeS §rS i 35 AliS9©ff*y8Ei9 mogą bez wszelkich p r z e s z k ó d  wl3»€5 eSSSUSiiPyISlSlisi.iAłĄ
i powrócić do Stanów 2j»dn»oaunysk Ameryki, jednak tak, b y  W  f ® Iam  © d  d a l a  w y j s s f i U a
z p»i»tu am ery k ań sk ie g o  byli Ju l n a  m iejbeii' w Asiseryee. Wobec togo radzimy
wszystkim reemigrantom , którzy mają zam iar powrotu do Ameryki, a b y  n i ©  p r z e o c z y l i  W y Z ! » a e S » -  
saego term in u  i natychm iast zgłaszali się do naszego biura, W arszaw a, S e n a to r sk a  35*

gdzlo otrzym ają bezpłatnie doki?duo informacje i wskazówki.

CENA P E S E i J A Z R U  as W a r s z a w y  c2© N e w  Y orku wynosi obecnie i  © 3 - d ® I .  a u i e r y k .
Amerykański podatek pogłóway —  8 dolarów. 1414 4 *

Powszechnie znane nasze okręty: Frederic VIII, Hellig Oław, Oskar II i United States odchodzą co dwa tygodniem



z a k ł a d y  P R z ^ ) M N i c z o > T K f t £ x i E  w  m o i u m
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

na podstawie uchwał W alnego Zgromadzenia i  Rady nadzorczej z dnia 17 marca 1921 r., zatwierdzonych 
postanowieniem ministrów przemysłu i  handlu, oraz skarbu z dnia 4 go listopada 1921 r., Sp. o. 18(10, 
spr. 628, przystępują do podwyższenia kapitału zakładowego Spółki z Mkp. 35,000.000 na Mkp. 75,000.000 
drogą nowej drugiej emisji 80.000 sztuk akcyj wartości nominalnej po Mkp. 500 każda, a gdy większość 
akeyj została już przez założycieli objętą, przeto celem pokrycia reszty, rozpisują

S U B S M H Y F C J Ę
na następujących

1) p ierw szeństwo poboru akcyj II.  emisj i  przysługuje  
dotychczasowym akcjonarjuszom w stosunku jednej akcji 
i i .  emisji na  każde 2 akcje  I. emisji, j o l  warunkiem , że 
to prawo, poboru wykonane będzie najpóźniej do dnia  15-go 
m arca  1922 r.

2) Akcje, nierozebrane z prawa poboru, przydzielone 
będą subskrybentom według uznania  Rady nadzorczej Spótki 
w jak  najkrótszym czasie po zamknięciu subskrypcji.

3) Kurs emisyjny akcyj II. emisji  wy n o n  dia dotych­
czasowych nkcjonarjuszy na  podstawie prawa poboru Mzp.
650, zaś poza prawem poboru po Mkp. l.OCO za sztukę.

4) Cena kupna  m a  być złożoną przy zgłoszeniu w ca­
łości gotówką wraz z fi% odsetkami od tej orny kupna  za 
czas od dnia  1 s tycznia 1922 r. po dzień w pła ty  z dolicze-

warunkach:
niem nadto na  koszta konfekcji po Mkp 40 od każdo 
sztuki,  wreszcie z doliczeniem podatku giełdowego.

5) Akcje II. emisji będą z iównane z ai-cjami I. emisji 
pod względem udziału w zyskach i praw, przysługujących 
akcjonariuszom.

6) Po zgłoszeniu praw a poboru nulcży przedłożyć 
oryginalne akcje I. emisji bez a rkuszy kuponowech, celem 
zaznaczenia na  nich p raw a poboru. Oryginalne akcjo i. emisji,  
nie podjęte dotąd przez subskrybentów, mogą być odebraue 
w insty tucjach , w których subskrybenci uznani są za te  akcje,

7) Na wypadek r.ioprzydzieienia akcyj poza prawem 
poboru, zwróconą zostanie wpłacona kwota wraz 4 %  od­
se tkam i o l  dnia  złożenia po dzień zawiadomienia o cie- 
p rzy d d e len iu  akcyj.

Zgłoszenia i wpłaty'- przyjmują:
Akcyjny B ank  Hipoteczny i jego oddziały.
Powszechny Bauk Kredytowy 8. A, we Lwowie i jego oddziały. 
Akcyjny B ank  Związkowy dla  Stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych we Lwowie i jego oddziały.

Zakłady przędzalniczo-tkackie  w Krośnie  S. A. w biurach 
swych w Kraków.e i Krośnie.

,.LKNJ Stowarzyszenie zarejestrowano z ograniczoną poręką 
w Krakowie. 210 3 5
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m i c h  mśnisn iv tej s m ie  odzieis b e z p ł a t n i e
■poważnlena przez Gtdwny Hr^asS 

Ziem ski Spółka pareelasBina

„Rola"
Spółka i ogras. sdpewisdziairiośda

m  tesfflle, h l Kepamlka 2®, 11. p.
227 3 3
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© g t s i ®  a s s ®  £ 3 ®  ®  s t s a e e ł i a s a s s s S
Wydawca; Ludowe Towarzystwo WytUwałcsa, Odpowiedzialny r«daktor Stanisław Kuipą,

tK ioalthS ii Ttrukand Literaofcisd x  K se^ asm , i ł t o  llegftal&fotai i . 16. n a s  L I .  S to k ło sa*


